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Położenie Austrji. 


Zajmując się' przeważnie rzeczami 
krajowemi, mało „uwagi: zwracaliśmy na 
sprawy inne, a mianowicie i na położe- 
pie zewnętrzne Austrji. Dziś zastanowimy 
się nad niem, gdyż na sprawę wewnę- 
trznej organizacji państwa oddziaływają 
stosunki zewnętrzne a często rozstrzygają 
rzecz, 

Do upadku ministerstwa Schmerlinga 
pajwięcej przyczynił się spór z Prusami, 


' Przy oporze Węgrów, Austrja czuła się 


nie dosyć silną do utrzymania przewagi 
swej w Niemczech i do odparcia zachcia- 
nek pruskich. Lecz i nowe ministerstwo 
nie wiele pomogło, zastawszy kasy pró 
źne, brak kredytu, i potrzebując dłuższe-. 
go cząsu aby odrobić złe, które centrali- 
styczny sprowadził system, t.j., pogodzić 
koronę z ludami, odzyskać zaufanie, przy- 
wrócić równowagę w budżecie. ` 

Bismark groził wojną, jeśli Austrja 
opierać się będzie pretensjom pruskim. 
Chcąc mu odpowiedzieć tak samo, trzeba 
było kilkadziesiąt milionów rzucić w przy- 
gotowania i zbrojenia wojenne. Hrabia 
Larisch oświadczył, iż to jest niemo- 
żliwem. Kwestja wenecka i włoska prze- 
szkadzała odeprzeć te pogróżki aliansem 
z Francją. A więc zawarto w Gastemie 
prowizoryczną umowę, w nadziei, że się 
tym sposobem uzyska czas spokojny do 
wewnętrznego uorganizowania państwa 1 
do podniesienia gospodarstwa finansowe- 
go, tak, że gdy przyjdzie ostatecznie roz- 
strzygąć sprawę księztw, Austrja będzie 
mogła albo wymódz od Prns wynagro- 
dzenie Stosowne, albo będzie w stanie o- 
przeć się ich pretensjom. 

Tymczasem rachubę tę poczynają Pru- 
sy zachwiewać. Chcą one właśnie sko- 
rzystać z obecnej chwili przeobrażenia się 
wewnętrznego Austrji; szybkiemi więc 
krokami dążą do celu swego, zupełnego 
zaboru księztw i owładnięcia przewagi w 
Niemczech, nie tylko bez wszelkiego wy- 
nagrodzenia Austrji, ale i z wyrugowaniem 
jej z Niemiec i poświęceniem jej we Wło 
Bzech. 

Austtja, twierdzi półurzędowa Berliner 
Revue, chce spokojnem, biernem zachowa- 
niem się w księztwach i w Wenecji zy- 


Czy Polacy brali udział. w pożarach Sym- 
birskich i kto palił to miasto? - -. 


(Z powodu listu kniazia Bajuszewa.) 


Wszelki zarzut staje sie oszczerstw em. 
"skoro zeń faktycznie się asprawiedliwi. 
W  Moskiewskich Wiedomostiach wyczytałem list 
korespondenta z Symbirska o pożarach i akt 
obwinienia o nie Polaków. List ten brzmi: 


„W czasie samych pożarów, niektórzy Po- 
lacy z powodu podejrzenia o podpalenie uwię- 


zieni, wzięci nie przez prosty lud rozdraźniony | 


i nieświadomy, lecz przez ludzi całkiem nieza- 
leżnych i działających rozumnie ku zachowaniu 
swych domów i majętności. W późniejszym cza- 
sie niektórzy z aresztowanych Polaków, znalezie- 
ni rzeczywiście .podejrzanymi , tak, że dotąd się 
utrzymują w ostrogu ; do nich dołączone jeszcze 
osoby polskiego pochodzenia, nawet z koła u- 
rzędników, „Jakoż blużniercze, łające nadpisy 
w polskim języku, dopatrzone na uszaku (kate- 
drze) soboru, Zniszezonego tak po barbarzyńsku, 
i na Sztachetach ogrodzenia, blizko miejsca, w 
którem były zakopane palne materjały, przyso- 
towane zapewne na zniszczenie miasta, których 
to matecjałów część użyta przez podpalaczy, a 
reszta wysadziła w powietrze w skutek zapale- 
nia się różnych ruchomości, wyniesionych Z do- 
mów i złożonych w tem miejscu; nakoniec, pu- 
bliczne wypowiedzenie polskiego fanatyka o zem- 
ście Polaków, jako o przyczynie zniszczenia 
miasta, mogą służyć za dostateczne podstawy 
utrwalionego zdania o winie kilku Polaków w 
zagładzie miasta. Zresztą zdanie, iż Polacy je- 
dyni podpalacze, należy po większej części 
do prostoty nie tylko w Symbirsku, lecz i w 
Wszystkich miejscowościach, gdzie były pożary. 

iększość zaś oświeconych symbirskich mie- 
*zkańców dopuszcza, że nieszczęście to wypły- 
wa z działania ogólnie europejskiej rewolucyj- 
nej pantji, w której mają udział nietylko Po- 
tacy, lecz ludzie wszelkich narodowości, a w 
ich liczbie i nasi domorośli agitatorowie szkoły 


WA 


| na stronę Francji i Augli, 


We Lwowie. Czwartek d. 


5. Października 1865. 


skać czas, dla przeprowadzenia reorgani= 
zacji swej wewnetrznej i poprawienia 
swych finansów. Ale na taką bierność nie 
przystaną ani Prusy, ani zachodnie mocar- 
stwa, ani demokraci niemieccy, ani rewo- 
iucjoniści włoscy i węgierscy, Austrja mu- 
si ustąpić z Holsztynu i nie opierać się 
gdy Prusy staną na czele Niemiec. Ina- 
czej grożą Austrji Garibaldim we Wło- 
szech a Koszutem we Węgrzech. 

Wobec tak podstępnej polityki, nie 
wypadało Austrji nic innego zrobić, jak 
szukać porozumienia z.Francją. Tylko w 
zmowie z Francją mogłyby Prusy owła- 
dnąć księztwa i Niemcy, A więc ubiedz 
należało ich i zbliżyć się do cesarza Na- 
połeona, poczynić ustępstwa w sprawie 
rzymskiej i w sprawie w ogóle włoskiej, 
i tem sparaliżować politykę pruską. 

Od dwóch tygodni widzimy więc Au 
strję i Prusy, walczące w gabinecie pary- 
skim o przyjażń Francji- Dymisja dana 
posłowi austrjackiemu w Rzymie, Bacho- 
wi, który najwięcej się przyczynić miał 
do udaremnienia planów francuzkich u pa- 
pieża, była niejako rękojmią, daną Fran. 
cji, iż terażniejszy austrjacki gabinet tę 
politykę odrzuca. « (łdy cesarz Napoleon 
udał się był do Nizzy w odwidziny cara 
Aleksandra, obawiano się w Wiedniu, aby 
nie przywrócono tam porozumienia które 
istniało przed r. 1863, więc dano dymisję 
hr. Rechbergowi, który polityką swą, ba- 
lansującą to na stronę Moskwy i Prus, to 
utrzymywał 
wpływ i stanowisko Austrji, lecz tem wy- 
wołał nieukontentowanie na dworze pe- 
tersburgskim. W jego miejsce mianowano 
ulubieńca cara, hr. Meusdorffa. Podobnie 
dzisiaj, gdy Bismark wyjeżdżał do Pary- 
Ża, usunięto niemiłego Francji Bacha a w 
jego miejsce przeznaczono miłego jej 
Hiibnera, a hr. Mensdorff wyjechał za 
urlopem, 

Kto ostatecznie w Paryżu zwycięży, 
Austrja czy Prusy, ks. Metternich czy hr. 
Goltz, tego jeszcze dziś przewidzieć nie- 
podobna. Obiedwie strony czynią usi- 
łowania. Niebezpieczeństwo dla Prus musi 
być wielkie, skoro sam Bismark udał się 
do Paryża, a ztamiąd pospieszyć ma do 
Biarritz do cesarza. 

Z sprawą tą ściśle być musi połączo- 


Hercena, ta mieczysta szumowina naszego spo- 
łeczeństwa. Przyczyna zaś, zmuszająca to stado 
nędzników skierować -swe zamachy szczególnie 
na Symbirsk, zawiera się w wyłącznie 
patrjotycznem usposobieniu simbir- 
skiego towarzystwa, w niezachwia- 
nem oddaniu się tronowi i miłości do 
ojezyzny, w pełnem zachwytu przyję- 
ciu, okazanem 6. p. cesarzewiczowi, a 
również w wyjawionem publicznie współczuciu, 
ku osobom stojącym wytrwale na straży wiel- 
kich interesów ziemi moskiewskiej (Murawiew, 
Katkow), — jakie to wyjawienie silnie prze 
szkadzało dopięciu celów sprzysięgłych.* 
„Kniaź Bazyli Bajuszew.* 


Całą dziką głupotę i nielvikę barbarzyńską 
tego listu widzieć może każdy, słusznie więc 
Kołokot potępił go jednem prostem przedrukowa- 
niem, z orzeczeniem w kilku słowach. Nam je- 
dnak, jako stronie obwinionej, inaczej się bro- 
nić należy. Zaeny patrjota moskiewski mógł 
westchnąć tylko nad okrucieństwem ziomka, W 
rzneenin na nas potwarzy, ja zaś czuję że to 
obowiązek szczegółami dowieść, eo posłużyło 
za pozór do obwinień Polaków. 


, Nawiasem muszę dodać, że widziałem wielu 
sądzonych za te pożary, bo kilkaset, i każdy Z 
nich sumiennie mógł rozpowiadać, nie kryjąć 
się I nie tając. W ich zatem mowy więcej wie- 
rzę, niż w fałszerstwo zezuań komisyj Wrangie- 
lówskich. 

W Symbirsku były aresztanckie roty, w 
tychże 400 rodaków naszych zostawało osądzo: 
nych 4a powstanie. Każdy więzień skazany, w 
drodze kilkumiesięcznej, zaznajomi się z wielu 
osobami, z którymi chóć kilka chwil na etapach 
swobodnie i z korzyścią przepędza. Te chwile, 
spędzone wspólnie, stają się roskosznem wspo” 
mnieniem wspólnej niedoli, i w skutek jakiegoś 
dziwnego, niepojętego pociągu naszego do pa- 
miątek, zmuszają do wynalezienia sposobu u- 
trwalenia ich w pamięci. Jakaż pamiątkę może 
wziąć więzień katorżnik? Jedyną i największą 
jest podpis SZanowanej osoby, a czasem: parę 
słów serdecznych. Mimo prześladowań ostrogo- 


Rok EW. 
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na i pożyczka austrjacka. Do Paryża u- 
dał się obecnie zajmujący się nią p. Beke 
z pełnomocnictwem ministerstwa. Jeżli 
kapitaliści francuzcy i angielscy podejmą 
się tej pozyczki, będzie to dowodem, że 
Francja porozumiała się z Austrją. Gdyby 
skłoniła się do Prus, pożyczka austrjacka 
w Paryżu byłaby niepodobna. 

Od skutku zaś tej pożyczki jak i od 
porozumienia z Francją zawisł i dalszy 
los ministerstwa obecnego, i rozpoczętej 
przezeń reorganizacji państwa. Gdyby po- 
Życzki przeprowadzić nie mogło, musiało- 
by ustąpić. 


Á a WRO 


Przegląd polityczny. 


Walka odwieczna między Prasami a Au- 
strją, trwa ciągle, z większą dziś może niż kie- 
dykulwiek zaciętością. Dziś dobijają się obydwa 
rywalizujące ze sobą mocarstwa niemieckie o 
pozyskanie względów Franeji dlasiebie, a ubie- 
gają się o te względy tembardziej, im większe 
ze strony Francji poiączonej z Anglią i Wło- 
chami, a łączącej się teraz jak utrzymują z Hi- 
szpanią i Portugalią, mocarstwom tym grozi po 
zawarciu konwencji gasteinskiej w bliższej lub 
dalszej przyszłości niebezpieczeństwo. Konwen- 
cja gasteiuska, którą jak się Napoleon wyraził, 
Zawarto po za jego plecami, nie jest rządowi 
franeuskiemu na rękę. Niechęć swą z tego po- 
wodu wyraził gabinet tuiieryjski bardzo dobitnie 
w znanej nocie okólnej pana Drouin de Lhuys. 
Aby tę niechęć ułagodzić, nie szezędzi ani wie- 
deński ani berliński gabinet zabiegów, a czy p. 
Goltz czy poseł austrjacki ks. Metternich szezę- 
śliwszym będzie w swych usiłowaniach, naj- 
bliższa przyszłość dopiero okaże, choć zda- 
wałoby się, z ostatnich wnosząc doniesień, że 
dyplomacji pruskiej iepiej się wiedzie, i że nie 
na darmo nowo kreowany hrabia Bismark do 
Paryża pojechał. Politycy, czarno rzeczy wi- 
dzący, obawiają się, że Prusy w Biarritz odnie- 
są zwycięztwo, i że tajne uzbrojenia Francji i 
Włoch, o których tyle teraz znowu piszą, są o- 
znakami tego zwycieztwa Prus i zwiastunami 
niemiłych dla Austrji następstw. Są oni nawet 
tego zdania, że nie tyle wewnętrzne, mianowicie 
finansowe położenie, ile ten zewnętrzny Austrji 
do Prus stosunek, jest główną pobudką zaszłego 
w monarchii zwrotu ku Węgrom i w ogóle ku 
ladom, w skład rzeszy rakuzkiej wchodzącym. 
Umizgi Prus do Francji popierały Debatty pary- 
skie od dawna, podsuwały nawet myśl, by Pru- 
sy od Austrji Holsztyn kupiły za pieniądze. Mem. 
dipl. utrzymuje jednak, że do tego nie przyjdzie, 
bo Austrja ma obowiązek „bronić zasad prawa 
Związku niemieckiego i niepodległości księztw.* 
Tak mówi Mem. dipl. Nie bez znaczenia i nie 


wych naczelników, każdy skazany zawsze znaj- 
dzie kawałeczek papieru i atramentu do zadość- 
uczynienia tym niewinnym chęciom. Dla tego 
też w Symbirsku, gdzie było niemal pół tysiąca 
sądzonych Polaków, bardzo wielu powstańców 
miało podpisy osądzonych do Syberji i katorżni. 
Czasem który z więźniów zgubi taki spis, wte- 
dy, znalazłszy go, łatwo zrozumieć co zawie- 
ra — bo dość by zechcieć sprawdzić nazwiska 
wymienionych, a okaże się, że Sybir lub miny 
ich miejscem pobytu, 

Kilka takich podpisów na kawałku papieru 
znaleziono tuż pod oknami rot aresztanckich, a 
znaleziono wtedy, gdy ani jeden aresztant, bądz 
Polak bądż innej jakiej narodowości, nie miał 
Już prawa wyjść na ulicę, i musieli wszyscy 
siedzieć zamknięci w domu. Przy rewizji wię- 
Zniów znaleziono kartkę podobną, lecz z imnemi 
nazwiskami, za eo posiadacza jej zbili. Wła- 
dze więc aż nadto dobrze wiedziały prawdzi- 
we znaczenie nazwisk. spisanych własnorę- 
nie po polsku. Berg, Murawiew lub Anienkow 
łatwo byliby objaśnili o pochodzeniu i miejscu 
pobytu skazanych, jednak głupota sądu wojen- 
nego nie pozwoliła udać się po wyjaśnienie. Dla 
zakrycia prawdy znoszą aresztanekie roty, i wię- 
źni tabunami pędzą bez odzienia, obdartych na 


Kazań, Niżnyj, Moskwę, Tułę do Orla. (To pro- | 


sta droga). Po wysłaniu rot zaczyna się alarm 
policyjny wyszukiwania Polaków podpalaczy ; to 
robiło się głównie gdy już ostatni, mogący wy- 
jaśnić znaczenie kartki, byli w drodze do nowe- 
go miejsca pobytu. Takie więc pierwsze obwi- 
nienie, jakież z niego następstwo ? Nie zgadnie- 
cie. Qto ua karteczce stało nazwisko Gajewskie- 
go. W kilka miesięcy potem z Kijowa był pę- 
dzony Gajewski. Strudzony zaledwie staje w 
Symbirsku, w ostrogu, wnet go zamykają do 
sekretnej i męczą kilka tygodni indagacją jako 
podpalacza. Żadne usprawiedliwienia i zaprze: 
czenia nie pomagają; zapytują go o znajomości 
i stosunki z osobami, o których nawet nie sły- 
szał, Po kilku nakoniec tygodniach udało się 
wyjawić, że w czasie pożaru on był w Kijowie 
w więzieniu i żadną zatem miarą podpalać nie 
mógł. Posłano zapytanie do Kijowa i jak na 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod Y 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłata 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszeniu na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Boulevard du Prince Eugéne 59; p. 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wollzeile N. 22: 
p. Hermann Heller, Wieden, Hauptstrasse 
N. 29; Haasenstein 4 Vogler, w Wiedniu Woll- 
zeile N. 9 i w Fraukfurcie nad Menem. 

LISTY KEKLAMAUCYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu, 
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bez związku może z całą tą sprawą rywalizacji 
Prus i Austrji w Niemczech jest wiadomość, po- 
dana w International, dzienniku, wychodzącym w 
Londynie kosztem i w interesie rządu franeuz- 
kiego. Dziennik ten uirzymuje, że „ludzie wpły- 
wu różnych nie-niemieckich narodowości w Au- 
strji, mianowicie narodowości węgierskiej, pol- 
skiej, czeskiej, ruskiej, kroackiej 1 serbskiej, na- 
radzali się temi dniami, i postanowili postawić 
rządowi austrjackiemu, jako warunek ostateczne- 
go załatwienia kwestji konstytucyjnej, wystąpie- 
nie Austrji ze Związku niemieckiego.“ Nie po- 
trzebujemy dodawać, że wiadomość o tych ja- 
kichś naradach i zapadłych postanowieniach jest 


zupełnie fałszywą, podanie jednak tej fałszywej 
wiadomości w dzienniku przez rząd francuzki 
inspirowanym, zdaje się być nie bez celu. 


Pragskie Narodni Listy przemawiają ciągle 
gorąco za sejmem jeneralnym krajów korony 
czeskiej (Czechy, Morawa i Szlązk) dowodząc, 
że Je e zwołanie takiego sejmu, mogłoby w 
najszybszy i najprostszy sposób doprowadzić 
do pożądanego rezultatu. Narodni Listy są 
tego silnego przekonania, że manifest cesarski 
mówiąc o legalnych reprezentantach narodów, 
nie mógł myśleć o szcezuplejszej Radzie pań- 
stwa, z drugiej zaś strony przedkładanie uchwał 
sejmów peszieńskiego i zagrzebskiego, sejmom 
każdego pojodyńczego kraju koronnego, choćby 
to odpowiadało prawom historycznym, wiełkim 
ulega trudnościom. Dia tego proponują Mar. L., 
aby uchwały sejmów węgierskiego i chorwa- 
ckiego przedkładano nie sejmom pojedyńczych 
krajów koronnych, ale sejmom grup krajów, 
przyczem oczywiście prawa historyczne uwzglę- 
dnione być powinny, 

W peszteńskim dzienniku Pesti Naplo pojawił 
się artykuł, pod napisem: „Sejm i wybory,“ któ- 
ry powszechną na siebie zwraca uwagę, bo je- 
go autorem ma być Deak. Artykuł dowodzi, że 
obecne nołożenie wymaga zaniechania wszel- 
kich walk stronnictw, „jasnem jest, mówi arty- 
kuł, że dziś nie może być mowy o stronnictwie 
adresu i stronnietwie rezolucji.“ Stronnictwo 
starokonserwatywne pragnie, jak upewnia arty- 
kuł, połączyć się szezerze „z jedynem wielkiem 
stronnictwem narodowem i przyjąć jego pro- 
gram.* Artykuł upomina do zgody i jedności, i 
wyraża w końcu nadzieję, że wybory odbędą 
się teraz w Węgrzech spokojniej niż kiedykol- 
wiek w ciągu ostatnich lat czterdziestu. Tak z 
tego artykułu jak i z całego zachowania się or- 
ganów wszystkich stronnictw węgierskich widać, 
że zamiarem Węgrów jest połączyć się w jeden 
obóz i utworzyć silny zastęp, złożony z wszel- 
kiej barwy i nazwy stronnictw węgierskich, ce- 
lem dopięcia zamierzonego celu. Dziś istotnie 
trudno mówić o stronnietwąch we Węgrzech, 
wszystkie stanęły pod jednym sztandarem i je- 
dno silne utworzyli stronnietwo narodowe. Ta 
zgodność zastrasza centralistów niemieckich, i 
Presse załamując z desperacji ręce woła, by 
siedmnaśeie niewęgierskich sejmów także w je- 
den połączyły się obóz, by równie silną utwo- 


złość odpowiedziano, że Gujewski rok z górą sie- 
dział w więzieniu. Więc nie on palił? Chyba że 
urzedowe sprawozdanie fałszem, lub że on czaro- 
dziej, i z więzienia mógł podpalać domy o 200 
mil odległe odeń. Lecz wtedy wolałby to zrobić 
z carskim dworcem; więcej by korzyści osię- 
gnął widząc cara na bruku, niż masy moskie- 
WPG nędzarzy. Gajewski wysiedział jednak pół 
roku prawie, i za tę sztukę łaskawa komisja do- 
dała mu kilka lat katorgi. 

Dalej. Poszukiwania Polaków dały powód 
do następujących odkryć: Był dymisjonowany 
sprawnik Stepanow. Żona jego pierwsza była 
Polka, Skowrońska, z Korony; niestety! kilka 
czy kilkanaście lat temu umarła ijuż druga żona 
postarzała. Ten obywatel po pierwszej żonie o- 
dziedziczył w Augustowskiem wioskę, lecz w 
procesie. Ze szwagrem zatem korespondował w 
tym względzie. Szwagier poszedł do powstania 
i podobno dowodził oddziałem. Jasny więc f nie- 
wątpliwy dowód stosunków Stepanowa z miate- 
żnikami Polakami i podpalaczami, bo nawet po- 
znajdywano listy miateżnika o majątku jakimó 
Owoż dwie rodziny dwóch braci Stepanowych 
hajda na Śyberję! 

Dalej. Zanim jeszcze sławną kartkę znale- 
ziono, spaliło się kilka cerkwi. A trzeba dodać, 
że kartka odkryta po pożarach, bo pod jesień, 
zatem gdy Symbirsk wypłonął całkowicie. Ko 
ściół katolicki, który tam był stał na przed- 
mieściu, gdzie domy rzadsze wśród wię- 
kszych sadów, w skutek tego pożar tą 
stroną nie mógł tak nagle A i ocalały 
budynki i kościół. O czem to daje do myślenia? Oto 
Polacy palą, to widoczna, bo cerkwi kilka zgo- 
rzało, a kościół ich i plebania cała. Oto, nawet 
nie ma co wątpić, że tak, bo proboszez Lasko- 
wski, Polak. Więc głowa miasta i pan guber- 
nialny czy powiatowy marszałek idą jak hura- 

an do plebana i grożą, że księdza spalą, je- 
Żeli nie spali się kościół. Ksiądz ledwie żywy 
ze strachu umknął ; szczęście, że ani naród, ani 
nikt więcej oprócz tych dwóch dygnitarzy urzę- 
dników nie myślał podobnie, i że nie nastąpiło 
autodafe. Wrangiel jednak jego takoż wysłał 
na polowanie soboli [rkutskich. 
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rzyć falangę, bo jedynym środkiem ku takiemu | remu rząd moskiewski nie jest obcy. Obydwaj 


zjednoczeniu jest zdaniem Pressy szczuplejsza Ra- 
da~ państwa, złożona z delegacyj krajów tak- 
zwanych niemiecko-słowiańskieh. 


Kra.cja, Hr. Bismark bawi w Faryzu od 
d. 2. bm. Cesarz Napoleon chce uniknąć spo- 
tkania sie z nim w Biarritz, i opuści te kąpie'e 
prędzej niż zamierzał; słychać, że już d. 8. bm. 
przybędzie do Paryża. Zdaje się, że hr. Bismark 
będzie musiał opuścić Francję z tem, z czem przy” 
jechał. Dzienniki barw rozmaitych, między temi 
1 hiszpańska półurzędowa Correspondenzia, zaprze- 
czają doniesieniu o zawarciu w Biarritz układu, 
między czterema państwami południowemi ku o- 
bronie papieża. i wMA 

W sprawie algierskiej wyraził się jenerał 
Wimpften przy otwarciu jeneralnej rady algier- 
skiej, że wszelkie prace kolonizacyjne skupią się 
na jednym pasie kraju. W innym pasie będą 
robione przygotowania, aby interesa Europejczy 
ków i krajowców połączyć, chcąc w ten sposób 
przeszkodzić oderwaniu się krajowców : w koń- 
cu ma być jeszcze pas trzeci, w którymby kra- 
jowey, przenoszący życie koczownicze nad osia- 
dłe, mogli żyć bez żadnej przeszkody. Chodzi 
bowiem rządowi głównie o to. aby sił wojsko- 
wych nie rozrzucać po całym kraju. 


Mnożą się doniesienia o przyszłym wymar- 
szu Francuzów z Rzymu. Monitor przeciw tym 
wiadomościom nietylko nie wystąpił, ale owszem 
Jawnie wypowiedział, że konwencja z d. 15. 
wrze'nia 1864 będzie dopełnioną. Z Paryża do- 
noszą, że proboszcz francuzkiego kościoła w Rzy- 
mie, który bawił w Paryżu za urlopem, przed 
wyjazdem udał się do p. Drouina Z pożegna- 
niem. Minister przyjął proboszeza bardzo uprzej- 
mie, i mówił bardzo serdecznie o papieżu, za- 
pewnił proboszcza, że Francja nie przestanie in- 
teresować się papieżem i będzie się nim zawsze 
opiekować, ale niechaj w Rzymie nie zapomi- 
nają, że konwencja wrześniowa musi jak naj 
sumienniej być dopełnioną. Według telegramu 
z Florencji d. 2. października, półurzędowa Žtalie 
potwierdza, że Francja urzędownie uwiadomiła 
gabinet włoski, że zamierza niezwłocznie wyco 
faé państwo papiezkie. P. Treilhard, uwiadomił 
p. Lamarmorę, że na mocy zawartego z dworem 
rzymskim układu, wojska francuzkie ściągną się 
do Rzymu, Witerbo i Civittavechii, a granicę od 
Włoch obsadzą wojska papiezkie. To będzie po- 
czątek ewakuacji. 

Anglia. W sobotę, jak wspomnieliśmy wezo- 
raj, rozpoczął się proces przeciw Fenistom. O- 
skarzenie opiewa, jak wiadomo o zbrodnię sta- 
nu. Co do dalszych wiadomości w tym przed- 
miocie donoszą, że uwięzienia trwają dalej, Za- 
brano także przy rewizjach broń, amunicję i 
kompromitujące papiery. Gazeta Dublińska ogła- 
sza proklamację, nakazującą rozbrojenie kilku 
okręgów w hrabstwach Pipperary, Limerik i Wa- 
terfort. i l 

Równocześnie zajmują się naczelnicy tory- 
sów i whigów wspólnie pytaniem, jakie hależy 
zająć stanowisko, jeżeli głos publiczny dzienni- 
karstwa i większość w Izbie gmin zażąda wpro- 
wadzenia reformy parlamentu. Zdaje się że mię- 
dzy umiarkowaną partją liberałów i torysami 
zaszło porozumienie, aby zwolennikom brighto- 
wskim przeszkodzić w przeprowadzeniu ich pla- 
nów reformowych. 


Portugalia. Król! opuścił Lizbonę d. 2. bm., 
i w towarzystwie trzech fregat francuzkich udał 
się morzem ku Bordeanx. 


Serbia. Z Belgradu piszą do Pester Lloyda: 
Pewną jest rzeczą, że między księciem Kuzą a 
księciem serbskim Michałem przyszedł do sku- 
tku rodzaj zaczepno-odpornego przymierza, któ- 

Dalej: A wiecie co to „bogochwalnyje 
napisy na cerkwiach ?* — Oto słowa wiadome. 
„Wiwat w ryzie szerokiej brodaty dobrodziej i td.* 
znaleziono na kartce pod koszarami. A pan 
kniaź raczył to nazwać nadpisami na cerkwiach, 
pewno na zasadzie, że każdy ostrog musi, we- 
dle prawa posiadać w swych murach cerkiew, 
więc nadpis pod koszarami, to nadpis na cer- 
kwi. A cóż czy nie loika to? 

Jeszcze poszukiwania Polaków: Idzie urlo- 
pnik, Polak z oremburskiej krainy. Biedny sta- 
rzec ledwie nogi wlecze, bo w dymisji ma wy- 
mienione, że cierpi pomięszanie zmysłów. Od- 
stawka ta leży w aktach, łatwo się o niej prze- 
konać. Do miasta wchodzi w czasie pożaru. Wła- 
dze chwytają jego pojedyńczego, a był rozkaz, 
by soldaci pojedyńczo nie chodzili, bo lud 
„zbuntowany* pali pojedyńczych. Biorą go, 
sadzą do więzienia i grożą, że oddadzą napo- 
wrót w sałdaty za nieposłuszeństwo władzy. 
Czytają mu nareszcie wyrok na służbę, biedny 
żołnierz znów pozbawia się swych wszystkich 
pociech i nadziei, klmie ich i łaje na czem świat 
stoi. I ten ostatni, bierny heroizm, przepłacił 
fmiercią u słupa- Jeżeliby ktokolwiek z urzędni- 
ków moskiewskich czytał to, o czem wątpię, za- 
pytałbym go, niech sumiennie powie, czy było 
jakie obwinienie rozstrzełanego, czy znalazł się 
choć jeden świadek podpalania, czy widział kto 
u niego materja} zapalny ? Niech sumiennie od- 
powie, czy oprócz łajanki 1 plucia na mądrość 
i świętość cara i jego „zierraba” byłainna przy- 
czyna zagłady życia tej jednostki? A to dość 
byłe, by powiedzieć dziś kniaziowi, że dziki fa- 
natyk groził zniszczeniem miastu. Tak niewin- 
nie idą'y na Śmierć, ma dziękować za tak pręd- 
kie pojednanie z Bogiem! A czemuż niki nie 
chce dopuścić, że wobec niesprawiedliwego Wy- 
roku krew krzepnie, słuchając takową wolę ty- 
ranii, czemuż nie wierzymy, że oburzenie W 
chwili uznania czystości Swego sumienia i po- 
dłości wroga, nawet na minutę przed śmiercią 
może zmusić nieoświeconego przesłać testament 
złorzeczenia i pogardy? 


(Dokończenie nastapi.) 
W - 


książęta zobowiązali się wzajemnie nie przed- 
siębrać bez porozumienia się żadnego ważniej- 


szego kroku. Uwaga Moskwy zwrócona obecnie 


na Bółgarję. W Bukareszcie zawiązał się tajny 


, komitet bółgarski, złożony z 14 osób, pod pre- 


zydencją znanego asitatora Rakowskiego. Ksią- 

żę Kuza. chciał z razu przez własnych ajentów - 
działać w Bółgarji. Ajenci ci wrócili z niezem, 

przywożąc jedynie odpowiedź, że bez pomocy 

Rakowskiego nie się zrobić nie da. W skutek 

tego wszedł Kuza w porozumienie z Rakowskim 
i kazał mu wypłacić 2.000 dukatów, pod pozo- 

rem subwencji, dła wydawanej przez niego ga- 
zety. Korespondent dowiaduje się, że posiedze- 
niom wspomnianego komitetu bółgarskiego bywa 
zwykle sekretarz konzulatu moskiewskiego obe- 
enym; że komitet ten otrzymał z Petersburga 
niedawno 12.000 dukatów i że w zimie ma do 

stać z Moskwy znaczny transport broni dla Ból- 
garji. W Serbii panuje, jak utrzymuje korespou- 
dent wspomniany, także silna agitacja, prąca 
rząd do wojny z Turcją. Agitacja ta wychodzi 
głównie ze stronnictwa, na którego czele stoi 
Garaszanin, a którego jedną z głównych pod- 
pór jest komendant wojsk, Orzeszkowiez. 


Wiadomości z Moskwy donoszą o powstaniu 
w Tyflisie, które jednak wkrótce miano utłumić. 
Zdaje się, że były to usiłowania Georgii, aby 
się z pod moskiewskiego panowania uwolnić; po- 
bór nowej taksy był tylko pierwszym powodem 
do wybuchu. Angielskie i francuzkie dzienniki, pi- 
szący teraz o tych wypadkach, przywiązują do nich 
wielką wagę; posuwają się nawet tak daleko, 
że mówią O nowej Georgii, której utworzeniem 
właśsuie się zajmują. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 2. października. 


A Zniesienie urzędów eyrkułarnych w Qa- 
lieji ma być początkiem reform, a właściwie 
zmian administracyjnych, obmyślanych przez no- 
we ministerstwo. Trudno przewidzieć, czy cała 
organizacja zupełnie zmienioną, czy tylko czę- 
ściowo przekształconą zostanie; a tem mniej, 
czyli od góry do dołu, na całej linii, przepro- 
wadzone będą zasady autonomiczne ? 

Pomijając względy polityczne, i trzymające 
się strony finansowej nie widać, czy skarb pu- 
bliczny cokolwiek oszczędzi z powodu reform, 
w tym duchu zaprowadzonych, jak poprzednie. 

| Ministerja'ne bowiem rozporządzenie powiada, 

że wszyscy urzędnicy. choć nie będą czynni, 

będą pobierali płacę zwykłą przez jeden rok, a 
przez ten czas rząd będzie się starał ich pou- 
mieszczą‘, rozumie się w ten sposób, aby nie 
ponieśli uszczerbku w swych emolumentach. 

Może to być myśl filantropijna, austrjacko- 
humanitarna, ale przez jej EM owania do o- 
szczędności takich się nie dójdzie, jakie są ko- 
niecznie potrzebne do nporządkowania fiuan- 
sów państwowych. 

Amnestja częściowa dla kilku osób, nastą- 

piła; niewątpliwie tych, których dotycze, napełni 
ona radością, bo odetchną przynajmniej wolnem 
pietta : ale uważając kraj jako całość, w 
tórym tysiące jest przypadków podobnych, i 
co do kary i co do winy, żałować wypada, 
że doradzcy korony uznali drogę „wyjątkowo- 
ści* za najbardziej właściwą. 

W Węgrzech krzątają się pilnie około wy- 
borów do sejmu. Jak słyszałem w niektórych 
obwodach, trafiają się trudności... z okazji kwe- 
stji zagmatwanej: czyli sposób dzisiaj praktyko- 
wany przed restauracją komitatów, jest legalny ? 
Tymczasem większość (zdaje się) idzie za gło- 
sem umiarkowanych, którzy przedewszystkiem 
chcą, aby się sejm w Peszcie zebrał. 

Eötvös przed swymi wyborcami w Budzie, 
wypowiedział swój program, który został po- 
wtórzony przez tutejsze dzienniki, a nawet przez 
W. dAbendpost.. 

Punkta główne są: 

Węgry mają być wolne. Zgody dotychczas 
nie było, ponieważ nie były określone granice 


wspólnych interesów. Teraz nadeszła pora, 
gdzie mają być sformułowane przedmioty 
tak narodowe jak i wspólne. — Rewizja 


praw r. 1848 potrzebne , bo te prawa nie dopu- 
szczały nas do zajmywania się ogólnemi spra- 
wami państwa, i wpływania na ich rozwiązanie, 
i dlatego także, że są antypatyczne drugim; 
gdyż z tamtej strony Litawy sądzą. że potęga 
państwowa przez ich utrzymanie wystawionąby 
była na szwank. 

Kończy rdzennie definiując przyszłą tran- 
sakcję tak: ani państwo nie powinno być co do 
swej pozycji poszkodowane, ani wolność ludów 
austrjackich ukrócona, ani też nasza (węg.) na- 
rodowość naruszona. 

Jeszcze o dwóch publicznych objawach po 
za granicami państwa wspomnieć mi wypada ; 
to jest o zjeździe ochotników parlamentarnych 
w Frankfurcie i o speech'u Manteuffla w Szlezwi- 
ku. Na frankfurckim mityngu parlamentarnym 
nie było nikogo z Austrji, ani z Prus (prócz 
dwóch) ani z Saksonii podobno. Zgromadzeni 
Niemcy postanowili wypowiedzieć swe zdanie w 
sprawie Szlezwicko-holsztyńskiej. Owoż tedy po- 
lityka Prus i Austrji im się tak nie podoba, jak 
ugoda gasteinska, Powiadają że mieszkańcy 
księztw zabranych mają prawo urządzenia się 
jak im będzie dogodnie. 

Komisja takzwana 36 zadowolona wypowie- 
dzeniem próżnych słów... bez siły, a nawet bez 
echa, bo j liberały pruskie jak Monussen i Twe- 
sten protestowali. 

rudno pojąć jak ludzie poważni mogą od- 
grywać taką komedję. 

Z drugiej strony jak się dziwić, że łatwo 
się zgodzili w r. 1848 na sentencję, że Poznań- 
skie trzeba podzielić. Gdzie rachować mogą na 
siłę, czy policji, czy wojska, tam skwapliwie de- 
kretują teorję uszczęśliwiania ludów .... choćby 
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przymusowa. Mowa Manteufla ma dla nas o tyle 
wartość pośrednią, że wyraźnie okazuje, jakie 
zapatrywania sie na dworze berlińskim gó ru- 
ją nad innemi. Powiada: „przychodzę z 
kraju, w których Wojciech—niedźwiedz (Albrecht 
der Bar), żywioł niemiecki zaniósł po morze, a 
ja sam tą myślą oddycham.* E 

Zeby myśl M. zrozumieć, trzeba wezwać 
historję do pomocy. 

Ówoż ten Albrecht w początku XII. wieku 
jako lennik Lotara, cesarza niemieckiego, otrzy- 
mał Luzację (kraj lenny państwa niemieckiego), 
później księztwo saskie. W skutek przewagi zaś 
Henryka ks. bawarskiego (pysznym zwanego), 
musia} uchodzić z kraju. Nareszcie wrócił, wy- 
prosił sobie od Rzeszy, że mu przyznano dzie- 
dziczne lennietwo wielkich obszarów, należących 
do Wendów (Sławian). Wtedy wziął się do ro- 
boty duchowej, do której jen. Manteuffel robi 
aluzję. Uciskał najprzód, potem zburzonych Wen- 
dów mordował nielitościwie, wywłaszczał, obsa- 
dzał ich posiadłości sprowadzonymi Flamandczy- 
kami. Źadnego nie szczędził sposobu wyplenie- 
nia tego szczepu. Duch teu zresztą ogrzewał cia- 
gie Niemców aż do 30letniej wojny, gdzie Wen- 

om kazano słuchać niezrozumiałego kazania nie- 
mieckiego (może ztąd nasze przysłowie): 

Duch ten nie ma nie wspólnego z kulturą 
lub tak zwaną myślą cywilizacyjną, żadnej ana- 
logii z pracą uczciwą osadników amerykańskich 
lub innych ; jestto zastosowanie na wielką skalę 
przysłowia francuskiego: „o te-toi, que je my 
place* do zagrabienia całych krajów. 

Ten tedy Albrecht der Bär stał się tym spo- 
sobem idąc tą drogą ciągle, pierwszym margra- 
bią brandenburgskim. Tradycja jak widać, nie 
porzuca się łatwo !!! 


Wiedeń d. 4. października. 

(0) Pojawiłsie w Gazecie Wiedeńskiej wykaz, 
oparty na datach urzędowych, zdający sprawę 
z obrotu funduszów, wydatków i dochodów pań- 
stwa w ostatnich dziewięciu miesiącach. Widać 
z niego, że rządowi istotnie na jak najwiekszem 
oszczędzeniu wydatkow wiele zależy, widać z 
niego, że rząd rzeczywiście pragnie zastosować 
się do ustawy finansowej, uchwalonej w Radzie 
państwa, która jak wiadomo z preliminarza rzą- 
dowego 27 milionów obcięła. Na pierwszych 8 
miesięcy b. r. preliminowała ustawa finansowa 
wydatki w sumie 118,807.766 złr. Wydano w 
tym czasie 120,196.820 złr., przekroczono więc 
ustawę po koniec sierpnia tylko o 1,289.054 zł. 
Na całe pierwsze trzy kwartały r. 1865 prelimi- 
nowała ustawa finansowa wydatki na 133,525.232 
złr., a po koniec września roku bież. wypłacono 
134,426.137 złr., cała więc nadwyżka do końca 
września wynosi tylko 900.905 złr. We wrześniu 
zmniejszono poprzednią nadwyżkę wydatków o 
400.000 złr. Wnosząc z dotychczasowego postę- 
powania, nałeży przypuszczać, że nie tylko po- 
wyższa nadwyżka 900.905 złr. w kwartale czwar- 
tym wyrównaną, ale jak sie spodziewają więcej 
niż preliminowanych 27 milionów oszezędzonych 
będzie. 

Ze szczegółowych rubryk wspomnianego 
wykazu urzędowego widzimy, że w perjodzie od 
stycznia do sierpnia przekroczono preliminarz 
w etacie ministerstwa sprawiedliwości, marynar- 
ki i wojny. W ministerstwie wojny wydano o 
3,269.000 złr. więcej niż preliminowano w usta- 
wie finansowej. Po koniec września są jeszcze 
nadwyżki wydatków w etatach ministerstwa han- 
dlu, sprawiedliwości, marynarki i wojny, a w 
tem ostatniem o 2,955.922 złr. p 

Dodać należy, że po koniec września o- 
szezędzono po nad preliminarz w rubryce wy- 
datków dworu cesarskiego 420.000 złr. w mini- 
sterstwie stanu 600-000 złr. Inne rubryki przed- 
stawiają równie korzystny rezultat. 


Londyn d. 29. września. 


(B) Czytelnicy Gaz. Nar. w Londynie byli 
wystawieni na szezególniejsze nadużycie. Jak- 
kolwiek wydawnictwo we Lwowie opłaca z gô- 
ry podatek pocztowy, otrzymujący to pismo raz 
na tydzień, czasem częściej, musieli opłacać je- 
den penny pod pozorem, że opłata we Lwowe nie 
była dostateczną. Wreszcie to powolne czy- 
telników postępowanie, co woleli podatek opła- 
cać jak się skarzyć , zachęciło sprawców tego 
nadużycia; od waszego numeru z d.17. września 
nr. 218, zażądali półtora penny, trzy sous fran- 
cuzkie. Podatek ten odstręczał nowych abonu- 
jących, zniechęcał dawnych. Wreszcie przed- 
stawiało tu się zadanie, dotyczące wolności cyr- 
kulacji. 

Numer dziennika waszego przesłałem dy- 
rekcji poczt, przedstawiłem nadużycie i doda- 
łem że was o tem zawiadamiam. Dyrekcja poczt 
londyńskich uczuła, że podobne nadużycie wy- 
woła oburzenie wszystkich dzienników, że na- 
wet może ją narazić na proces i ważną odpo- 
wiedzialność. Nakazała śledztwo i o tem mnie 
natychmiast zawiadomiła. W dniu wczorajszym 
wreszcie otrzymałem stanowczą odpowiedź, któ- 
rą wam w oryginale posyłam. 

„Okazuje się, że to nadużycie, to prześlado- 
wanie, to utrudnianie cyrkulacji, co może się 
równać konfiskacji dziennika, pochodzi z Prus. 
To pruscy urzędnicy notują że opłata nie dosta- 
teczna, to oni przesłanie gazety utrudniają. Dy- 
rekcja poczt w Londynie umywa sobie ręce, 
dowodząc że cała ztąd odpowiedzialność spada 
na pruską biurokrację. 

Zkąd ta surowość pruskich oficjalistów po- 
chodzi? Czy to błąd, czy nadużycie ? 

Krzywda wam wyrządzona obchodzi swo- 
bodę druku i zasadę wolnej cyrkulacji. 

W kilku słowach streszczę ważniejsze wią- 
domości polityczne. 

Gabinet wiedeński za pomocą pism półurzę- 
dowych, stosunków z pismami francuzkiemi i an- 
gielskiemi,wreszcie przez ustne rozmowy umoco- 
wanych swoich pełnomoeników, bliżej wyjaśnił 
myśl i zamiary cesarza w ostatniem postano- 


wienin, które tu niektórzy uważali za zamach 
stanu, za obalenie konstytucji i ustalenie wła- 
dzy samowładnej. Morningpost zapewnia, że ga- 
binet wiedeński przesłał okólnik do eelniejszych 
europejskich mocarstw, objaśniający wolnomy- 
šine cesarza zamiary. Post dodaje, że cesarz nie 
pójdzie w ślad króla pruskiego. Zachowa kon- 
stytucję i pozyska współuczucie podległych mu 
ludów. Times zwraca uwagę na postęp Moskwy. 
ale środki,» jakie wskazuje na peskromienie ol- 
brzyma, nie mają żadnej praktycznej wartości. 

Lord Palmórston miał przewodniczyć uro- 
czystości w mieście Romsey, gdzie budują pa- 
łac dla urzędu municypalnego. Podagra tego mu 
nie dozwalała. Dziennik humorystyczny, Punch, 
nie wierzy w słabość dostojnego lorda, - uważa 
to za nowy figiel zręcznego ministra. 


— r 


Kronika. 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 5. października b. r. o godzinie 6. wieczo- 
rem w sali ratuszowej. Na porzadku dzienny m. 

1) Wniosek o dopłatę 176 złr. za rok bieżący na u- 
trzymanie e. k. straży policyjnej. Sprawozdawca radny 
dr. Gebarzewski. 

2) ABygnata należytości za kśiążki dostarczone na 
nagrody szkolne. Spr. radny ks. Ostrowski. 

3) Asygnata czynszu najmu ubikacji dla szkoły św. 
Antoniego. Spr. radny p. Jabłoński. i 

4) Wniosek o przyzwolenie kredytu 300 złr. na ro- 
boty przygotowawcze do wyborów rady i posła do sej- 
mu krajowego. Spr. radny p. dr. Jul. Kolischer. 

5) Prośba Jana Franke, ucznia akademii technicznej 
wiedeńskiej, o pozostawienie stypendjum miejskiego. 
Spr. radny ks. Formaniosz. 

6) Sprzedaż karczmy w Persenkówce. Nprawoza. 
radny Dymet. W 


1) Projekt statutu dia gminy miasta Lwowa: Spr, 
radny dr, Rayski. FW 
— Dla wyborców miasta Lwowa. Od dnia dzi- 


siejszego aż do dnia 20. października wystawione będa 
w małej sali gmachu ratuszowego w zwykłych godzi- 
nach urzędowych spisy uprawnionych do wyhoru po- 
słów sejmowych. Uprawnieni powinni się przekonać 
czyli ich imiona sa zapisane, a w razie przeciwnym 
wnieść reklamacje. 

Listy ć Słowackim. Pod takim napisem urie- 
szczą czeskie pismo, poświęcone literaturze,  umieję- 
tnościom, nauce i zabawie, Literarni Listy, obszerny TOZ- 
biór dzieł Juliusza Słowackiego. Nie wym 'eniamy teg» 
w myśli, jakobyśmy może w niektórych zapatrywaniaceh 
mieli się spierać z autorem, bo nie tu miejsce do tego, 
ale aby naszej publiczności okazać, . nasi pobratymcy 
zdają się więcej zajmować naszym jenialnym poetą, niźli 
my sami, kiedy tak mało dotąd zebrano przedpłaty na 
wydanie jego dzieł pośmiertnych, bez których już wy- 
dane, i dość licznie rozpowszechnione w niektórych u- 
stępach trudno należycie zrozumieć. W rękopiśmie znaj- 
duje się dalszy ciąg: „Godziny myśli*, — druga część 
„Króla ducha* — trzy crajedje, które z wydanemi już 
stanowią razem jeden cyklus; dalszych siedm pieśni 
„Beniowskiego“ i wiele krótszych urywków, prawdzi- 
wych pereł poezji. 

—" Tentr. Wczoraj występował na scenie naszej pu 
raz pierwszy pan Szymański, artysta sceny krakowskiej. 
jako Robin, w „Pamiętnikach szatana“. Z tego -pier- 
wsBzego wystąpienia w roli nadzwyczaj wdzięcznej, choć 
nie łatwej, trudno jeszcze ocenić talent tego artysty: 
Trudniejsze ñerównie zadanie będzie mieć p. Szymań- 
ski jutro w roli wojewodzica w Mazepie Słowackie- 
go. Pan Szymański w roli Robina podobał się powsze- 
chnie, publiczność przyjęła go bardzo dobrze, wołając 
po każdym akcie, po każdej ważniejszej nawet stenie. 
Pan S. ma objąć rolę tak zwanych pierwszych kochan- 
ków. Ma organ bardzo przyjemny, wymowę czystą , 
powierzchowność ujmnjącą, nie dziwimy się więc, że 
jakaś pani z parteru bijąc z zapałem w dłonie, zawoła- 
ła z niewymownem zadowoleniem: „Dzięki Bogu! jest 
przecież kochanek“. ez 

— (0 Z Żółkiewskiego. (Pożary). W piatek d» 
29. września był wielki pożar w Spasowie. Ogień po- 
wstał na wsi, wiatr zaniósł jarzące snopy kn dworowi, 
gdzie spaliły się stajnie i oficyna. Zabudowania gospo- 
darcze zostały ocalone, ochronione otaczającemi je drze- 
wami. Na wsi zgorzało ze szezętem 34 zabndowań go- 
spodarskich. Na folwarku spaliła się bielizna, wielkie 
zapasy spiżarniane, wynoszące kilkaset korey, srebrny 
półmisek, skóry; pastwą płomieni padły także cerkie- 
wne naczynia, złożone tamże na składzie i mnóstwo in- 
nych rzeczy, których nie zdułano nratować. Na drugi 
dzień widziano ogromna łunę od strony Buska, jak za- 
pewniają, spaliła się w Kurańcach gorzelnia i kilkadzie- 
siat sztuk wołów. Tejże samej nocy nad ranem wybnchł 
pożar w Kozłowie, gdzie czterech gospodarzy ze szezę- 
tem zgorzało, W niedzielę dnia 1. października paliło 
się w Milatynie, ale przez wczesny ratunek, ograuiczył 
się ogień tylko na jednej chałnpie. 

— Donoszą nam także, że w Szezepiatynie spaliło 
sie temi dniami 32 chałup, w Ostobużu dwadzieścia i 
kilka. 


— (W.St) Wielkie Oczy 3. października. Dnia 39. 
września b. r. o Zgiej godzinie po południu zostało i 
nasze miasteczko, Wielkieoczy w obwodzie przemy- 
skim, nawiedzone powszechną w tym roku kleską, i li 
szezęśliwemu obróceniu się wiatru podziękować mamy, 
że tylko dwa zabudowania tutejszych mieszkańców sta- 
ły się pastwą płomieni: jedno własność tutejszego gar- 
barza, Majera, które do najporządniejszych policzyć mo- 
żna, drugie zaś biednego włościanina Stefana Hołobuda, 
od którego ogień powstał — wprawdzie z podpalenia, 
ale nie umyślnego. Syn bowiem tego włościanina głu- 
choniemy i głupkowaty, dla zabawki swojej siarniczka« 
mi w stodole ogień rozniecił, i tym sposobem nietylko 
rodziców całego mienia pozbawił, alei sąsiada na szku- 
dę majątku przeszło 2000 zl. naraził. Szczęście, że na 
1000 zł. był tenże zabezpieczony. 

F Zdarzył się przy tym ogniu także jeden wypadek 
mierci. Oto żyd staruszek (piszący 10 Bożego przyka- 
zania) znajdujący się właśnie podczas tego pożaru u je- 
dnego współwyznawcy, mieszkającego w domu garba- 
rza, przy ratowanin rzeczy tak silnie szafą do Ściany 
został przyeiśnięty, że ledwie wyszedłszy o kilkadzie- 
siąt kroków na przyległy łąkę, pomimo spiesznego | ra- 
tunku „utejszego lekarza, w kilkn chwilach skomał, 


Li 
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— Z Chorostkowa 2. października donoszą nam 0 
szlachetnej dobróczynności Kajetana hr. Lewiekiego dla 
tamtejszych pogorzelców. dotkniętych tą klęską dnia 9. 
czerwca. Zaraz po swojem przybyciu na miejsce pożaru, 
kazał hr. Lewicki swoim urzędnikom zrobić spis spalo- 
nych domów z wykazem, ile materjału na odbudowanie 
będzie potrzeba. Pokazało się, że spalonych domów 76, 
na które cały budulec potrzebny udzielił, n opróez tego 
100.000 cegieł na wyprowadzenie kominów w każdym 
domu, i 1.250 złr. gotówki do rozdziałn między pogo- 
rzeleów. Do uznania za ten pięknyż czyn, wyrażonego 
Przez naszego korespondenta, dołączamy i nasze. 


— Z Żóltaniec donoszą nam o wzajemnem przy- 
Wiązaniu tamtejszego proboszcza obrz. łac. ks. Jana 
Kowalskiego i jego parafian. który podajemy jako wzór 
godny naśladowania. Kiedy bowiem ksiądz Kowalski 
przenosił się na probostwo tarnopołskie, nie opuścili je- 
go parafianie żadnej prośby, tak wprost do ks. Kowal- 
skiego, jako też przez inne osoby, aby ich nie opusz- 
cza], bo tracą w nim szczerego przyjaciela w każdej 
potrzebie, gorliwego nauczyciela w kościele i szkole, 
aż ten tak powszechnem nznanicim swej pracy dla pa- 
Tafan ujęty, z nowej swej posady, o wiele korzystniej- 
szej, zrezygnował i nadał na dawnem miejscu pozostał. 
(Zapobiegliwościa ks. Kowalskiego stanęła w Kodnie, 
wiosce do parafti żółtanieckiej należącej, szkoła i ko- 
ściół murowany). p, 

— (MW) Od madymna 30. września. Kto jechał da- 
wniej od Jarosławia kn Leżajskowi albo do Sieniawy 
poboczną drogą, ten się dziś ucieszy i zadziwi , mając 
drogę doskonałą przed sobą, staraniem sprężystości i 
dbałości o dobro powszechne c. k. władzy powiatowej. 
A kto był przymnszony zboczyć od Radymna na pobo- 
czne drogi, czy to do Trójczyc na Zabłoćce, czy do 
Miękisza, czy na Miehałówkę przez pastwiska niszowic- 
kie, a dalej przez Barycz, Stubienko, Stubno i Nakło i 
t. d., ten podziękuje dziś Bogu za drogi dobre i wy- 
Szutrowane, podobne zupełnie do cesarskiego gościńca. 
Otóż te dobre drogi od Radymna we wszystkich kie- 
runkach sa dziełem urzędn powiatowego radymnieckie- 
go. Na pochwałe zasługnje także urząd powiatowy mo- 
Ściski, graniczący z Radymnem, który ponaprawiał dro- 
gi znowu od Nakła aż do gościńca cesarskiego, od 
liwowa do Przemyśla idącego. Gdzie pierwej podró- 
Źny brnął po kolana w błocie każdej jesieni i wiosny 
w czaBie deszczów i rozcieczy śniegn, gdzie łamano o- 
sie i koła, i zaprzęgano do wozów po 6 koni i robiono 
na dzień po mili albo pół mili, dziś można jechać naj- 
-wygodniej nawet w czasie najciemniejszej nocy i to bez 


'wypadkn żadnego, i bez przewodnika i pomocy prze- 


-jest 


Wodników. Drogi te Są szerokie , że trzy wozy naraz 
mogą się minąć, mają rowy głębokie, są poprostowa- 
Re, nasypane wysoko gliną i szutrem, brakuje im tylko 
jeszcze gdzieniegdziy poręczy i posadzonych drzewek, 
aby w zimie nie zboczyć i nie zabłądzić. Oby ten przy- 
kład był zachętą -2a drugich. 7 - 


— bla m lośników koni. Ziomek nasz, G. Mierżb, - 


<amieszkały oddawna na Wschodzie, sprowadził jak 
uam donoszą, dwa konie z pnszcz arabskich, jednego z 
TaAgy Nedżdżi imieniem Selimana , drngiego z rasy Sig- 


miała opierać się na dotychczasowym!. nie- 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. pażdzierka 1865. 


lavi. Zawoiani miłośnicy koni, szczególnie ci, co to 
wiele o rasach, wadach i zaletach szeroko i długo u- 
mieją rozprawiać jak z książki, mają teraz sposobność 
przynajmniej przypatrzyć się prawdziwie arabskiemu 
koniowi. Oba te konie, podług zapewnień znawców, 
odznaczają się nieskazitelnością budowy, czystością ra- 
By i pięknością form. ŚSelimana z rasy Nedźdi kupił — 
jak słyszeliśmy p. Obniski z Myeowa za znaczną cene: 
drngi jeszcze jest do sprzedania, ifzapewne zostanie nabyty 
w krajn, gdyż szkodaby było, gdyby taki egzemplarz 
niezwykły i pełen zalet miał sie dostać w obce ręce. f] 

— Śp. Budurkiewicz. Z Warszawy donoszą o zgo- 
nie jednego z tamtejszych zdolniejszych, a przynajmniej 
najsumienniejszych artystów, Budurkiewieza w dniu 28. 
września b. r. Kształcił się w szkole dramatycznej pod 
kierunkiem dyrektora Jasińskiego, na scenie wystąpił 
pierwszy raz w roku 1846, w roli Nieznajomego, w 
dramacie Rita Hiszpanka. Odtąd przez lat 19 wystę- 
pywał na scenie w różnych rolach, szczególnie w Musz- 
kieterach . w Arcydziele nieznanem. w Slubach 


, panieńskieh. 


— Nadesłane, W lasach Brzuchowickich, do miasta 
Lwowa należących, polują (o czem prześw. magistrato- 
wi zapewne nie wiadomo) od lat trzech przez całą je- 
sień i zime w dniach niedzielnych i świątecznych kil- 
kanaście osób ze Lwowa, nie tylko psami ale i ludźmi, 
iw tym roku już polowanie swoje rozpoczęli, Na roz- 
kaz leśniczego tamtejszego, gajowi w oznaczonych do 
polowania dniach niedzielnych i świątecznych, całą 
wieś Brzuchowice obiegają i chłopaków tamtejszych w 
liczbie mniej więcej 25 do 30 w las dla wystraszania 
zwierza spędzają, ¡przez co nietylko ci panowie myśli- 
wi, sami dnie niedzielne i świąteczne znieważają, ale 
też i przyczyną sie stają, że chłopaki Brzuchowiecey, 
dla przyobiecanej lichej nagrody nabożeństwo kościelne 
przedpołudniowe i poobiedne opuszczają. Ke. Mik. M. 


— Dziennika literackiego nr. 74., treść; „Przed 
laty“, powieść ukraińska, napisał Paulin Stachurski, 
(ciąg dalszy). „Abduła*, powieść kaukazka. Po żonie 
hrabia, szkie z życia obywatelskiegojz czasów pańszczy- 
znianych (ciąg daiszy). „List żołnierza” (myśl wzięta 
z piosnki Edwarda Lhuilles), napisał Wł. Sabowski. 
„Opisanie Zabajkalskiej krainy w Syberji* przez Aga- 
tona Gillera. „Spekulacja, doświadczenie i dążenia rea- 
listyczne*, przez Kazimierza Chłędow skiego (ciąg dal- 
szy). Przewodnik. 


— Ekspedycja i administracja Gazety Narodowej 
znajduje się od dzisiaj przy ulicy Nowej podl. 291; dom 
p. Bałntowskiego. Redakcja w tymże domu na dru- 
giem piatrze na lewo. 

— Teatre W piątek przedstawioną będzie tragedja 
5-aktowa Juljusza Słowackiego, pod tytułem: Mazepa, 


Ostatnie wiadomości. 


Pesti Naplo, organ Deaka i stronnictwa libe- 
ralnego, wystąpił w ostatnim swym numerze w 
obronie arystokracji węgierskiej i całego stron- 


Age nieprzerwanie 


uczęszcęzany dostawą 


nictwa konserwatystów. Tłumaczy, dla czego w 
r. 1848 byli niepopularni, przyznaje im zasługę, 
iż to oni swą pracą i zabiegami wyrobili dzi- 
siejszy zwrot rzeczy. Dalej zapowiada ten or- 
gan, iż między liberalnem stronnictwem adreso- 
wem a stronnictwem konserwatystów przygoto- 
towuje się złanie; podobnie przygotowuje się 
zlanie między stronnictwem adresowem a rezo- 
Ilnejonistów. Tak więc trzy główne stronnictwa 
węgierskie, konserwatystów, liberalnych adreso- 
wych czyli Deaka i radykalnych sezolucjoni- 
stów, zgodzić się mają na jeden program, tak, 
że uchwały w (AE sejmie mają jednogło- 
śnie zapadać, aby tym uchwałom wobec korony 
i reszty Austrji tem więcej nadać wagi. Przy 
wyborach posiawiono za zasadę, aby na prze- 
konania polityczne, na to, do której partji kan- 
dydat należy, nie brać żadnej uwagi, lecz jedy- 
nie zważać na zdolności, gdyż program i 
tak wszyscy przyjmują jeden. Od pierwszej 
chwili nowego zwrotu rzeczy w Austrji i Qa- 
zeta Narodowa tąż samą idzie drogą, i dora- 
dza ją i własnemu narodowi. Są chwile 
w życia narodów, kiedy umilknąć powinna 
walka o społeczne zasady, wszyscy zgodzić się 
powy na jeden program tak co do stosunku 
raju do państwa, jak i co do reorganizacji we- 
wnętrznej, gdyż tylko tym sposobem można kraj 
podnieść z upadku. Widzą tę prawdę wszystkie 
stronnictwa we Węgrzech, a i nasz naród tak 
poznaniem jak i instynkiem dąży do tego sa- 
mego poglądu. | 

Z Siedmiogrodu przybyła do Wiednia d. 1. 
b. m. deputacja Rumunów, która ma zamiar na 
posłuchaniu u cesarza wytoczyć swe żałoby na 
samowolność sądowniczą i urzędową byłego sie- 
dmiogrodzkiego wicekanelerza, barona Reichen- 
steina. 

Dzienniki pruskie półurzedowe znowu i dzi- 
siaj zapewniają, iż stosunki Prus z francuzkim 
gabinetem są jak najlepsze, podezas gdy poufne 
ministerstwa wiedeńskiego wiadomości podnoszą 
oświadczenia ks. Grammonta, który po świeżym 
powrocie z Paryża bardzo otwarcie. 1 gorąco w 
imieniu cesarza wynurzył ministrowi stanu przy- 
chylne zdanie o obecnej polityce wewnętrznej 
Austrji, i wyraził nadzieję, iż tym sposobem 
Austrja zacheiankom pruskim w Niemczech bę- 
dzie mogła położyć tamę. 


Za powód szybkiego powrotu cesarza do 
Paryża podają to, że Napoleon chce uniknąć 
spotkania z Bismarkiem w Biarritz. Nastąpiło 
niejakie naprężenie stosunków między Paryżem 
a Berlinem. La France umieszcza także artykuł 
o mowie jenerała Manteuffla, napisany w tonie 
dość złośliwym. Mowa ta nie dowodzi bowiem 
wcale pewnego dyplomatycznego talentu szano- 
wnego O A i nabawiła koła berlińskie nie- 
jakich kłopotów 
Rząd papiezki reorganizujący wojsko swoje, 


805 nr. 44, ser. 938 nr. 27, ser. 


2482 nr. 7, 


AA TR a 


wybiera ochotników osobliwie z- tych okolie 
Francji, gdzie największy panuje dh rojali 
stowski i legitymistyczny. głównie z Bretonii, 

Z Paryża telegrafują d. 3. października : 
Wedle wiarogodnych doniesień z Rzymu kardy- 
nał Andrea, bawiący od roku w Neapolu, został 
pozbawiony wszystkich swoich dostojeństw i 
urzędów. 

Z Rzymu piszą do Debatte, że kardynał An- 
toneli zażądał od rządu francuzkiego, aby i po 
15. września 1866 pozostał oddział przynajmńiej 
1000 ludzi z załogi francuzkiej, jako przyboczna 
straż papieża. Drouin de Lhuys oświądczył je- 
dnak, że to nastąpić nie może, bo konwencja 
wrześniowa musi być jak najdokładniej speł- 
nioną. 


— 


Odkryte swieżo na Sybirze „plany niewy- 
konalne* jakiegoś spisku tajnego, dążyły — jak 
utrzymuje petersburgski koresp. do Indep. beige — 
do tego, aby ze Syberji zrobić rzeczpospolitą na 
kształt Stanów Zjednoczonych. Aresztowano wie- 
le osób w Tobolsku, Nerczyńsku i Omsku, po- 
między tymi dwóch dość znanych literatów mo- 
skiewskich , Potanina i Czukina. — Propaganda 
„separytystyczna* szerzyła się za pomocą „pu- 
blicznych zgromadzeń“, odbywanych przez 
głównych spiskowców i za upoważnieniem władz 
miejscowych. Korespondent nie wie wprawdzie, 
jakim sposobem w takich warunkach spisek mógł 
funkcjonować, lecz sądzi, że jeźli wszystkie po-. 
głoski o tem nie są prawdziwe, to przynajmniej 

nie całkiem są bezzasadne.“ My dodamy, że spi- 

sek musiał ogarnąć kraj szeroko, skoro areszto 

wania odbyły się w miastach odległych od siebie 
na kiika set i więcej wiorst. 

Mamy wszakże podejrzenie, czy awantury 
całej nie wymyśliły władze tamtejsze, aby mieć 
pozór do gubienia wygnańców polskich, żyją- 
cych na posieleniu w Syberji. 

Poeta i patrjota moskiewski, Michajłow, ska- 
zany przed trzema laty na Sybir, umarł tamże 
w kopalniach. Pułkownik Deichmann, dowódzca 
w Nerczyńsku, który chorego Michajłowa, kazał 
traktować łagodniej, został ukazem carskim od- 
dalony ze służby. 

Z królestwa Polskiego donoszą wiadomość, 
z najpewniejszego powziętą źródła, że rząd mo- 
skiewski wydał do wszystkich konsystorzy bi- 
skupich 'w królestwie Polskiem surowe roz- 
porządzenie, aby ze seminarjów duchownych wy- 
dalono wszystkich obcokrajowych kleryków, ta- 
kich nawet, którzyby już byli po większych świę- 
ceniach, Jest to nowy cios, wymierzony przeciw 
katolicyzmowi w nieszczęśliwym kraju, ogołoco- 
nym przez ostatnie wypadki niezawodnie z mło- 
dzieży, któraby się stanowi duchownemu po- 
święcała, której brak przeto tylkoby oheokra- 
jowi zastąpić mogli. I 


— z r ATW 


Gaemodarstwo, przemysł i handel. 


- (H) Z nad kórnego Seretn. Na do- 
kłądnej znajomości rzeczy i stosunków kra- 
iowych oparta, a wyczerpująca przedmiot 
Orespondencja „o zarazach na bydło“ za- 


mieszczona W nr. 221. 222 i 223 Gazety Na-. 


Todowej spowodowała mię do przesłania 
leszcze słów kilku, dotyczących tego ży- 
Wotnie dobrobyt nasz obchodzącego przed- 
miotu. 1 
Zgadzam się zupełnie ze zdaniem au 
Ora. pomienionej korespondencji, że nic jak 
tylko „wprowadzenie instytncyj wzajemne- 
go powszechnego i przymusowega zabez- 
pieczenia od szkód, KA CAE przez za- 
razy bydlęce“. nie zdo: a wybawić kraju na- 
*zego od tej u nas z każdym rokiem coraz 
to więcej zagnieżdżającej się klęski. Cóż 
Z tego, bytóby to dob.e i nader sknteczne, 
£dyby nie przysłowie, wprawdzie zastarzałe: 
z Chciałaby dusza do raju, 
Lecz jej grzechy mie puszczają. 
A źródłem najohfitszem tych grzechów 
słynne owo, a nieszczęsne nasze 
langsnrtu. dzięki któremn żądającym zbyt 
Tadykalnego środka zaradczego, mogłaby 
ẹ nam i tą razą dostać w udziale musz- 
tarda po obiedzie; więc jeszcze przed trze- 
ma tygodniami, mając to wszystko na wzglę- 
zie, a zważywszy, że „lepsza kopa za ży- 
Wota, niż po Śmierci eterta*, zważywszy, 
ŻE najniedołężniejsze w świecie dotychcza- 
Bowe urzędowo-Sanitarne komisje nie wy- 
Awią kraju naszego Od tej klęski: zwa- 
Ywszy nakoniec, że nowe ministerstwo 0- 
iecuje przypuszczenie upodatkowanych aż 
o udziałn w działalnościach adminłstra- 
cyjnych, udałem się do wysokiego wydzia- 
u krajowego mimo, że vidi meliora, jakiem 
bezsprzecznie jest instytucja wzajemnych 


bezpieczeń, z tymczasową mniej radykalna + 


ale z natury swojej łatwiejszą do bezzwło- 
cznego wprowadzenia w życie propozycją 
8 tą jest: by wydział krajowy raczył 
Wyjednać wobec władz odpowiednich na- 
tychmiastowe rozporządzenie, rozwiązujące 
Wszelkie bezpotrzebnie po kraju naszym 
istniejące dotąd urzędowo-sanitarne komi- 
sje, „ zezwolił natomiast na potworzenie 
z inteligentnych gospodarzy wiejskich tak 
zwanych powiatowych komitetów bydlęco- 
Sanitarnych z włożeniem na wszelkie urzę- 
8 polityczne obowiązku, na zawezwania 

h komitetów dawać im czynną pomoc w 
ich działalnościach anti-zarazowych. 

Acz dotąd nie wiem, co tam Bię dzieje 
z pomienionem podaniem mojem, Ale to 


. wiem, że dotąd nic nie staje na przeszko- 


dzie z każdym dniem coraz to bujniejsze- 
mu krzewieniu się po kraju naszym tej Zza- 
bójczej kięski. 

(HK) Z Brzeżańskiego. AT krajo- 
wej. W nrze 210 Gaz. Nar. z dnia 14. b. m. 
Czytamy objaw zdania Izby handlowo-prze- 
mysłowej lwowskiej, ażeby ze wzgłędn na 
Mich handlowy popierać jak najspieszniej- 
sze przedłużenie drogi tarnopo'sko-brzeżań- 
skiej, przez wybudowanie drogi z Brzeżan 
na Melat do Chodorowa , która miałaby 
być najkrótszą komunikacją obwodów tar- 
nopolskiego i brzeżańskiego z stolicą kraju 
1 koleją lwowsko-czerniowiecką , obok któ- 
Tej projektowanej drogi, ma być z Brzeżan 
budowana droga do Halicza, które to gościń- 
Ce ze względów korzyści handlowych na ca- 

kraj spływać mających, z pominięciem 

Otychczasowego systemu konknrencyjnego, 

Mają hyć kosztem funduszu krajowego zbu- 
Owane. 

Chociaż budowa dróg krajowych we- 
dług wniosku Izby handlowej lwowskiej nie 


sprawiedliwym i niepraktycznym systemie 
konkurencji do dwumilowej odległości ście- 
śnionej, ale mogła być kosztem funduszu 
krajowego uskutecznioną, zachodzi pytanie, 
czy uprzedzenie Izby handlowej do przedłu- 
żenia drogi brzeżańsko-tarnopolskiej przez 
Rohatyn do Chodorowa, nsprawiedliwi cel 
zamierzony, tj. najkrótszej komunikacji ze 
stolicą i koleją żelazną ? 

Tarnopol ma najprostszą i najb'iższą , 
najdogodniejszą komunikację ze Lwowem 
przez Złoczów, również jak z Brzeżan naj- 
bliżej, bo tylko 11 mil do Lwowa na Prze- 
myślany i Podhajczyki: obrót zaś ua Cho- 
dorów, zkad nie ma żadnego bitego go- 
ścińcąa do Lwowa, obok spodziewanej kolei 
tarnopolsko-lwowskiej jest tem trudniejszy 
do nsprawiedliwienia, gdy z Rohatyna mą- 
my drogę krajową na Podkamień. Strzeli- 
ska i Bóbrkę do Lwowa. nierównie bliższą, 
niżby z Rohatyna na Knihinicze i Chodorów 
być mogło. Droga więc z Brzeżan do Uho- 
dorowa byłaby bez celu, bo co najwięcej, 
zrobiwszy droge z Brzeżan do Rohatyna w 
widokach ściśle lokalnych, komunikacja ze 
Lwowem na Strzeliska mogłaby być dla 
Brzeżan wcale niepotrzebnie,utworzoną, gdyż 
do Lwowa z Brzeżan na Przemyślany jest mil 
pocztowych 11. a na Rohatyn, czy to Strze- 
EM czy Chodorowskim szlakiem, byłoby 
mil 14. 


A gdy uzasadniona komunikacją z Brze- 
żan do Halicza w celu ułatwienia handlo- 
wego ruchu tak z koleją żelazną jakoteż z 
oczekiwaną żegluga parową, dla obwodów 
złoczowskiego, tarnopolskiego i brzeżańskie- 
go, jest zewszech miar ważną i konieczną; nie 
widać żadnych usprawiedliwionych powodów 
obok tej z znacznemi kosztami połączonej 
budowy, budowania drogi chodorowskiej , 
żadnemu óelowi odpowiedzieć nie mogącej, 
chyba widokom prywatnych spekulantów, 
którzyby kosztem funduszu krajowego ra- 
dzi mieć urojone korzyści, o których ma- 
rzą, bez zastanowienia się nad przyszło- 
ścią. Jeżeliby należało uwzględniać intere- 
sa kraju ogólne i stawić je wyżej nad par- 
tykularne widoki, których mamy jawne 
przykłady w prowadzeniu i budowie drogi 
żelaznej o szordjo riek — to przy- 
znać trzeba, że nie ma potrzebniejszej i wa- 
źniejszej drogi w Galicji, jak środkiem kra- 
jn z Grzymałowa na Trembowlę, Podhajce, 
Bursztyn, Bukaczowce, Żurawno do Stryja, 
a z Brzeżan na Sławentyn, Bołszowiee do 
Halicza. *) Za budową tych dwóch gościń- 
ców przemawiają następujące widoki i ko- 
rzyści handlowe: Trakt z Brzeżan na Boł- 
szowiec ku Haliczowi, gdyby zestał wy- 
tknięty, byłby przedłużeniem 2 w Brze- 
żanach schodzących gię gościńców, tarno- 
polskiego i złoczowskiego w kierunku uła- 
twiającym zbliżenie stosunków kupieckich 
naszego Podola i Wołynia z koleją żela- 
zng i żeglngą parową, tudzież ziokolica za- 
dniestrzańską, która zbliżą most na Dnie- 
strze w Haliczu. Podobnież gościniec po- 
dolski z Podhajec na Bursztyn do Stryja, 
mógłby być jeszcze ważniejszym, krzyżu- 
jae się w Bukaczowcach z koleją żelazną a 
dobiegając do handlowej przystani parowej 
w Żurzwnie. Bo jeżeli ten trakt jako pry- 
watny, dość licho utrzymany, stanowi dzi- 
siaj główną arterję ruchu handlowego, bę- 


*) Oprócz tych dwóch ważnych komu- 
Li byłoby, także dozy oze E 
ge krajową Z Mapasioraja: przez Bołszo- 
wiec do Wojniłowa, coby rich handlow 
tych dwóch okolie niezmiernie ożywić 


mogło. 


produktów podolskich, zboża, wódki, wo- 
łów, w nkoliee Zadniestrzańskie; w zamian 
nienstającego dowozn żelaza , soli, gatów, 
tarcie i wszelakiego budulcu z Źadniestrza 
na Podole: mógłby będąc murowanym go- 
ścińcem krajowym — w widokach handlo- 
wo-przemysłowych , nieobliczone i rzeczy- 
wiste krajowi przynosić korzyści i usługi 
ważniejsze niż trakcik knihinieko-chodoro- 
wski, do którego trudnoby nawet rzemien- 
nym dyszlem zabłądzić. | 

Pragnac urzeczywistnić te, powabną na- 
dzieją uśmiechające się życzenia, należy 


zastanowić się z rozwagą nad możnością 0- . 


siągnienia tak stanowczego zamiaru, co 
przy dotychczasowej zasadzie konkurencyj- 


nej. obciążającej najbliżej mieszkajacych przy | 


drogach budujących się, byłoby niepodo- 
bnem — zważywszy, że np. w brzeżańskim 
obwodzie z powodu trudności łupania ka- 
mieni, korczowania pni, i plantowania gór, 
podsypywania jarów, koszta każdej mili 
drogi przeszło 40.000 zł. mk. wynosiłyby; 
takie więc ogółowi kraju użyteczne drogi 
jedynie kosztem funduszu krajowego budo- 
wane być A na co chyba w sejmie 
krajowym zapaść by mogła uchwała, zno- 
sząca poprzedniczą ustawę konknrencyjna, 
a upoważniająca W ydział krajowy do kiero- 
wania tem przedsiębiorstwem. Aie oświad: 
czenie Izby handlowej bez woli i postano- 
wienia sejmu nie mogąc być uwzglednione, 
pozostawia nadzieję, że Halicz i Zurawno 
odniosą pierwszeństwo przed mniej potrze- 
bnemi szlakami. 
RLZ 

Wydzial towarzystwa gospodarcze- 
go niższo nustuj. delegował trzech człon- 
ków swoich na posiedzenia komitetu urzę- 
dującego dla preggo výš do wystawy 
paryzkiej w r. 1866. f 

Przy ciągnieniu losów kredytowych 
w Wiedniu d. 2. bm. wyszły następujące 
serje: 
| Nr. 40 370 811 885 963 1359 1629 1736 

1832 1903 1998 2485 2644 2791, 3102 3254 
3561 3748. 

W tych 18 serjach znajduje się 50 wię- 
kszych wygranych : 

Seria 885 numer 93 wygrywa 200.000 
zł., Ser. 1736 nr. 93 w. 40.000 zł., ser. 3561 
n. 38 w. 20.000 zł., ser. 1998 n. 12 i serja 
3245 n. 36 w. po 5000 zł, ser. 370 nr. 58 i 
serja 1736 nr. 70 wygrywają po 2000 zł., 3. 
953 nr. 100, serja 1309 nr. 98, ser. 1736 nr. 
67 w. po 1500 zł.. serja 1736 nr. 6. s. 1998 
nr. 56 i ser. 2485 nr. 94 wygr. po 1000 zł, 
serja 40 n. 22 i 95, 8: 370 n. 12, 57 i 68, 
perja 811 n. 84, s. 885 n. 3 i 33, s. 958 nr. 
18, s. 1529 n: 4 i 70, 8. 1736 n. 18, s. 1832 


' n. 21 i 61, s. 1903 n. 74 i 89, s. 1998 n. 10 


i 33, s. 2485 n. 21, 56 i 93, s. 2644 ny. 31, 
45, 55, 66 i 74; s. 2791 n. 72, s. 3102 n. 72, 
s. 3254, nr. 75 i 76, ». 3561 n. 13, 16 41 i 
65, i s. 3748 n. 18, 46 i 96 wygrywaja po 
400 zł. wa. 

Reszta numerów zawartych w 18 ser. 
powyższych wygrywa po 150 złr. Wypłata 
nastąpi w 6 tygodniach u głównej kasy au- 
trjackiego Zakładu kredytowego. 

Przy ciągnieniu losów fiadolia w 
Wiedniu wyszło następujących 18 serji: 

213, 452, 594, 805, 818, 938, 1244, 1479, 
1772, 2037, 2081, 2466, 2482, 2589, 9774, 
3117, 3514 i 3849, A w tych serjach naste- 
pujące 50 większych wygranych : 

Serja 938 m. 60 wygrywa 25.000 złr., 
ser: 3514 nr. 15 wygr. złr., serja 213 
nr. 18 w. 2000 złr., ser. 2482 nr. 22 wypr, 
500 złr., ser. 2589 nr. 25 w. 5WU Złr., serja 
504 nr. 1, serja 818 nr. 1f i ser. 1479 nr, 
81 wygr. po 300 złr.; serja 594 nr. 36, ser. 


ser. 3117 nr. 31 i ser. 2849 nr. 8 po 100 zł.; 
ser. 213 nr. 3 i nr. 48, Ser. 452 nr. 45, Ser. 
594 mr. 11 i nr. 39, ser. 805 nr. 45, ser. 938 
nr. 20, ser. 1479 nr. 46, ser. 2037 nr. 13 i 
ser. 3849 nr. 41 i nr. 45, w. po 50 zł.; Ser. 
218 nr. 11, 28 i 35, ser. 452 nr. 19, ser.594 
nr. 15, ser. 805 nr. 14, 16 i 17, ser. 818 nr. 
40 i 47, ser. 1244 nr. 47, ger. 1479 nr. 20 
i 40, sćr. ser. 2037, nr. 3 i 50, ser. 2081 nr. 
14 i 48, Ber. 2466 nr. 9 i 15, ser. 2482 nr. 
49, ser. 2774 nv. 4, 7 i 28, ser. 3117 nr 41 
i ser. 3514 nr. 6 wygr. po 30 zł. 

Wszystkie inne 850 numerów, zawar- 
tych w powyższych serjach wygrywają po 
12 złr. 

Przy 22, ciągnienin losów pożyczki 
z r. 1334 w Wiedniu dnia 2. października 
wyszły następnjące wygrane: 

Serja 3016n.27w. 60.000 zł, 3. 3838 n. 
20 w. 30.000 zł, s. 347 n.46, s. 3142n. 50, 
s. 3349n.3127, s. 3898 n. 1 w.po 5.000 zł, 
s. 71 n. 19, s. 2034 n: 36, s. 2430 n. 32, 3. 
3349 n. 16, 8. 3716 n. 43 w. po 1000 zł, s. 
3349 n. 10, s. 153 n. 6, s. 3716 u. l, s. 
2034 n. 46, s. 3285 n. 7 i 23, s. 3716 n. 33, 
s. 2652 n. 48 i 4, s. 2430 n. 29 i 46, s. 124 
n. 26. 8. 3285 n: 8, 3838 n. 46, 8. 81 n. 28, 
s. 2044 m. 4, 1885 n. 21, s. 2530 n. 17, s. 
3152 n. 41, s. 4285 n. 34, s. 3716 n. 30, 8. 
153 n. 23, s. 1885 n. 41, s. 2034 n. 41, s. 
3285 n. 47 s. 652 n. 9, s. 3285 n. 9, s. 71 
n. 27, 8. 124 n. 45, s. 815 n. 7, 8. 347 n. 
44. s. 3059 n. 50 i 40, s. 153 n. 42. s. 1885 
n. 84, s. 2519 n, 23, s. 2430 n. 12, s. 5716 
n. 28, s. 3-98 n. 8, s. 3059 n. 33, s. 652 n. 


39, s. 8206 n. 4, s. 662 n. 18, s, 3206 n. 48, . 
3. 775 n. 13, 8. 2430 n. 26, s. 2034 n. 29.5. ! 


30 9 n. 15, s. 3285 n. 22, s. 124 n, 12 w. 
po 400 zł. 


Lwów 1. października. Na tutejszym 
targu notowano dziś nastepujące ceny: 

Mierzyca e 85funtów 3.93, żyta 
77 funtów 2.66, jeczmienia 68 funtów 1.80, 
owsa 47 funt. 1.25, hreczki 3.22, kartofel 
1.02. Cetnar siana 89 ct., „KK okłotowej 
73, sąg twardego 10.88, mięk iego 8.25. 
Miara okowity 50—33 stopni 65 cent. masła 
48 ent. 

Lwów 1. października. (Ceny mięsa wv- 
łuwego). Nastepujący przemysłowcy profesji 
rzeżnickiej podali na hieżąc miesige naj- 
niższe ceny 1 fnnta mięsa wołowego: a) dla 
ludności chrześciańskiej: Jan Lityński (nr. 99 
im.) od 14 do 20 cent., Łukasz Hałakowski 
(nr. 16 m.) od 14 do 22 cent., Jakób Hersz 
Hartel (koło św. Anny) od 14 do 20 cent.; 
%) dla ludności taraelickiej: Hersz Teteles (nr. 
223 m.), wszystkie gatunki mięsa po 21 c., 
Majer Hass T 2634), Izak Flachs (nr. 
19⁄1), Beile Markt (nr. 8234), Sara Kugel 
(nr. Sola): Aron Schwarz (mr. 998%), Fi- 
schel Luft (nr. 1*4) po 22c.. Benzion Kim- 
mel (nr. 1147), Beile Eichler (nr. 230 m.) 
Izak Pordes (nr. 580%,), Maciej Łempicki 
(nr. L353/,), Hersz Teteles (nr. 26%), An- 
drzej Mokrzycki (nr. 4324), Ignacy Koto- 
wicz (nr. 5213/,) po 20 c., Józef Majer (nr. 
426%, ) po 19 centów. 

Wiedeń 2. października. Przypędzono 
na dzisiejszy targ 1021 galicyjskich, 1801 
węgierskich, 247 krajowych sztuk wołów. 
Płacono za cetnar wagi, galicyjskie 22—23/4 
zł., węgierskie 17—18—20 zł., za lepsze 22 
do 24 zł.: 169 zostało niesprzedanycn. 

J. Kreysztofowicz. 

Wiedeń 3. października. Okowita zbo- 
żówka na dostawe w styczniu po 42 ct. za 
stopień w wiadrze. Handlarze spodziewają 
się tego roku znacznego pędzenia gorzelń 
i w skutek tego liczą na spadek cen. 


Peszt 1. października. Usposobienie w 
handlu zbożowym polepszyło się znowu, i 
w przeciągn ubiegłego tygodnia sprzedano 
ztąd do 80.000 mierzyc pszenicy częścią na 
konsumcję pala cześcią na spekula- 
cję, przyczem nie było fluktuacji cen. Ce- 
ny: pszenica Wyborowa 89—90 ft. 4.30, 89- 
89 ft. 3.25, 87 | 88 ftw. 8.15, banacka 87— 
89 ft. 3.10. Zyto było poszukiwane do Ba- 
warji; sprzedano go około 40.000 mierzyc ; 
ziarno stare 78—86 ftwe 1.80, nowe 80—81 
ft. 1.95. Owies 1—1.05, knkurndza 1.60- 
1.65, jęczmień na słód 2.10—2.20 , pasze 
1.10—1.15. Interesów w okowicie na ter- 
mina nie robią wcale, w oczekiwaniu zbio- 
ru kartofel i zapowiedzianych zmian w o- 
podatkowaniu. Pogoda na Węgrzech jest 
posuszna, co w wielu miejscach szkodzi 
rzepakowi. 


Przyjechali do Lwowa d. 3. paź- 
dziernika. Pp. Wiszniewski Wik. z Strze- 


"lisk. Zawadzki Michał z Bełzca, Borzęcki 


Wik. z Przemyśla, Rutkowski Apol. z 
włowie, Jelenik Józef z Zółkwi. 
Wyjechali ze Lwowa dnia 3. paź- 
dziernika. Pp. Lenkiewicz Bolesław do 
Krakowa, Radziejewski Edw. do Ditkowie. 


Rudziński Ant, do Leszczyna, 
pa km ÓW OE OBO 8 Ea 


Płacą |Z daję 
Wiedeń 3. października. Li 


a- 


—— 


zł. | c.]zł. | e. 


5%, Metaliki na wal. austr. „| 611751 62185 
„ Pożyczka narod. . . 70185} 70|95 
„ Metaliki na m. k. . . .| 67100] 67110 
„ Obl. ind. niż. austr. . .| 82100] 83 00 
n mn » węgierskie . .| 71/00] 7180 
s n»n » Chor. i bank. „| 72/00] 72/50 
n m » galicyjskie. . .| 70/00] 70180 
» » »  bukowińskie. .| 68|50| 69|00 
» »  »  Siedmiogr. 66,75] 67|00 

Akejebanków i przemysiu.] | | 

Banku narod. austr. . . . .|777,00]778100 


anglo-austr. . . 


ą « „| 78/75] 74/15 
Zakładu kredytowego . . .|173/60]173]70 
Kolei półn. Ferdynanda . .|165|10|165|30 

„8 galicyjskiej, . . . .|193|754194|00 
czernigwiec z wpł. 50%, . .| 79 50] 80,00 

Pożyezki ;loteryjne. | 
Losy pożyczki z r. 1889 . .|[140/50[141|00 

z a 854 . .| 80/50} 81|uu 

k 4 ”  1e60 . „| 86/60] 56,65 

$ É „ 1864. „| 77/55] 77|65 

ń „ najnow. z r. 1864] 76/00] 16/50 

„ kredytowe « « » « « 118 25111850 

„ ks. Esterhazego . . «$ 72/00} 73/50 

„ ks, Salm. « « . «+ «| 26|50] 27|00 

„ hr. Palfy. « «*+ * » 22/00] 23100 

„ ke. Klary „ « « -~ -f 22150] 23100 

„ hr. St. Genois. - « +| 22/50] 28/00 

„ miasta Budy + « * -į 22|50] 23/50 

„ ks. Windischgratz 16/00] 17/00 

„ hr. Waldstein - -« „| 16/00] 17/00 

„ hr. Keglevich « « . .| 12/50] 12/75 

” Rudolfa « + + e . 4 11]00] 11/50 

Kursa zagraniczne, 
(3-miesięczne), 

Augsb. 100 złr. nre. „ „ „| 90/55] 90/65 
Frankf. n. M. 100 . . . .| 90/70] 90|70 
Hamb. 100 mark. . . . . „| 80/40] 80/60 
Londyn 100 fnt. . „ . . „J109|25[108|35 
Paryż 100 frank. . A 48| 10] 43]15 
Warszawa 3. października: 

Półimpetjały „e „ rublij 60)607 00luu 
Listy zastawne Ii. ok» „ 001001 00100 

ś j kupon.  „ 12/65] 00/00 
Akcje kol. żel. war.-wied. , 9|75] 78133 

s o» „» Wźr.bydg. „ | 72|75] 73]50 

Paryż 3. października | 
umie, 2 o ue ONLOWE | 63150] 00/0) 


Kurs iwowski, 


w. af w.a 

z dnia 4. października zł. |et.| zł. ct. 
Dukat holenderski 509] 5j14 
Dukat cesarski . . >» 512] 5/17 
Moskiewski półimperjai 889] 9/01 
Moskiewski rubel srebrny . 1 674 1/70 
Moskiewski rubel papierowy] 1 39] 141 
Pruski talar kur. , „ . . 1 Gill 1)62 
Galic. listy zast. w. a.y >| 67,63] 68/29 
Galic. listy zast. m. k,ł | 70 93} 71)51 
Galicyj. oblig. indem. .| Š 5| 10,23] 70|82 
Pożyczką narodowa = g| 69,52] 70/50 
Akcje kolei żel. gal. .! = þ192l50f194|17 


Telegrafowany kurs wiedenski,pW, A. 
z dnia 4. pażdziernika 
Oblig. długu państ: 5%, za 100 gi. m. k. 


Pożyczka nar. 18545% za 100 gl, m. k.| 70/40 
Losy z r..1860 + « s . . . „| 86,00 
Akcje bann nar. za 1000 gl. . . . 776 00 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl. „12/60 
Londyn 10 fnt. szterlingów . 10850 
Dukaty cesarskie sztuką .” . 5/47 
Srebro za 100 gl, w. a.. 107|75 


Zawiadamia się P. T. Publiczność , iż 


W FABRYCE i SKŁADZIE 


octu spirytusowego 


J.W. hr. Adeli Ponińskiei i spółki Jó- 
zefa Halskiego w Kowalówce. w powie- 
cie monasterzyckim , obwodzie stanisławo- 
wskim, 

każdego czssu dostać możną cztery 6a- 
tunki dobrego octu, który smakiem i 
przyjemnym kwasem wszystkie, dotychczas 
fabrykowane octy przewyższa a prawdzi: 
weómu winnemu zupełnie wyrównywa. 


Cena jednego wiadrą austr. kr. > złr. — e, 
U a n . a =0Q. 

Bata a, sk ky EŃ 

. n — i 

s Beczki policza się jak najtaniej, lub też 
'przyjmuje się w zamian za inne. 
Listy z zamówieniąmi, które jak naj: 
spieszniej będą załatwiane, upraBza Bię prze- 
syłać franco pod adresem: p. JOZEF HAL- 
SKI w Monaaterzyskach. 1:08 13—20 


A STEIFA SYNOWIE 


3 


więlki transport kaloszów 


£ najlepszej fabryki, i sprzedają po cenach 
następujących : 
MĘŁKICH para po. +-+» 1 zr. 15 cnt. 
$ z haezkami. . 1 „ 65 , 

p wysokie na spe- 
sób moskiewski 3 BA 


otrzymali 


n 
DAMSKICH para po — ', 8 
5 z haczkami . 1 „ 20 , 
Ą z obeasami . 1 „ — , 
h z haczkami i 
ni —sbowsami "=r="_ 50 , 


Obwieszczenie licytacji 


maszyn i narzędzi, należą- 

cych do mas ugodnych Al- 

freda Bóhma, Franciszka 

Schrama, Juliusza Schrama 
i Mojżesza Zelnika. 


Od dnia 16. października 1865 zaczą 
wszy, codziennie z wyjątkiem dni niedziel- 
nych i swiątecznych. a to od godz. 9 do 12 
przed południem a od 3 do 5 popołudniu w 
fabryce pod l. 112%/, (ulica i'renela) będą 
ma.zyny i narzędzia fabryczne — między 
innemi maszyna parowa o 6cio konnej sile, 
kiika hydraulicznych pras, kotły parowe 
rozmai,e inne kotły, słowem całe urządze- 
nie fabryki stearynowej, parafinuwej i na- 
fty, potem różne ruchomości, mianowicie 
kadzi, stołki, krzesła, formy na mydło 
około 60 cetnarow cynowych rurek na świe- 
ce, blich na mydło i na świece ect. po cenie 
szacunkowej lub wyżej tejże za gotów kę 
przez publiczną licytację sprzedawane. 

O czem chęć kupienia mających niniej- 
apem uwiadamia się. 1068 2—3 

Lwów dnia 26. września 1865. 


W iodzimierz Dulęba. 


©. ks totarjusz, jako komisarz sądowy. 


DOBRE 


NUMERA 


wskazuje na korzystną wygraną loteryjn 
moj « tajemnicza i Tora a pary | met śliai 
a aapytanie fraukowane ndzielam bliż- 
szych szezegółów, pod kondycjami i td. załącz. 
Mój adres „na listy“: 1040 4—6 
. Ingenieur Aug, Bold, 
Particulier per Hamburg an der Elbe. 


Drzestroga. Od naśladowań, które 


a do niczego nie prowa- 
dzą proszę Się mieć na baczności. 


4 --— SZ B—_ Å 


METRES "EZ 


GŁÓW N 


"1075 iet 


EA 


AL V H U 


IŁ 


Y SKL AID 


Fryderyk Schubuth 


w Rynku pod 1. 164, 
poleca swój jak najlepiej asoriowany 


SKŁAD PLÓCIEN 


wszelkich gatunków web (tkaniny ) rum- 
burgskich i holenderskich, 


prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichowej bielizny 
stołowej na 6, 12, 18 i 24 osób, 
jako też pojedyńczych obrósów i 


nakryć do kawy i serwet desertowych, 
białych i pstrych chustek do nosa, 
Inianych i bawełnianych dymek, chustek batystowych, 


j prawdziwo-lnianego płótna żaglowego. nici do 
roboły pończoszkowej, 


rawdziwo-potendorfską bawełnę do robót pończoszkowych, nicianych i 
bety ch pończoch i skarpetek, koszul białych i kolorowych męzkich. 


Serw eL, 


ŚWIEC WOSKOWYCH 


STEFAN MANN 


fabrykani broni i wyrabiający nowe uprzy- 
wilejowane rewolwery w Wiedniu. Stadt, 
Kohlmarkt Nr. 14, poleca po najtańszych 
cenach fabrycznych Swój wieiki skład du- 
beltówek kapsiowych, sztućców tyrolskich 
do polowania, de tarczy i rewolwerowych. 
strzelb do prędkiego nabijania, iglicowych, 
lefoszówek i lankastrówek ; wszelkich gatnn- 
ków pistoletów, rewolwerów z podwój: 
nym ruchem w 4 numerach, od wielkości kie- 
Bzonkowej, aż do kalibru wojskowego. 
Również przyjmuje zamówienia na wszel- 
ky powyż wymienioną broń podług dokła- 
dnego polecenia aż do najwykwintniejsze* 
go urządzenia, z zaręczemem wa każdy swój 
wyrób. 1003 24—26 


Prawdziwe ziarna Zdrowia 
Dra Franck. 
Są to pigułki czyszczące, jedyne 
lekarstwo tego rodzaju  upoważnio- 
ne we Francji, "Od 70ciu lat po- 
siada powszechne we Francji uznanie 
jako najskutecznpiejsze z lekarstw czy- 
a © Zażywa się dowolnie na 
czczo lub po jedzenin. Metoda nżycia 
dołączpna jest do każdego pudełka. 
W Paryżu w aptece pana Leroy 
przy ulicy Neuve St. Augustin — w 
Warszawie w składach materjałów 
pp Galle i Mrozowskiego — w Kra- 
kowie w aptece p. Brunona Miczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p. 4y- 
gmunta Rukera. à 
Cena 1 zlr. 10 cent., « większe- 
go pudełka 2 złr. 20 cent. za opako- 
wanie 20 cent. 816 (18—18) 


Sposób leczenia stanowczy churób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych 


Paryzkiego Dra p. Chable. 


Skuteczność Syropu 
roślinnego, bezmer- 
kurjalnego przeciw 
liszajom. świądom 
Rieznośnym, ranom 
> syfilitycznym, zanie- 
czyszczeniu krwi, tak skuteczną się poka- 
zała, że ją dzisiaj 40.000 listów dziękczyn- 


PLUS DE: 


COPAHU 


nych ze wszystkich stron świata jak najza» |, gg 


szczytniej popiera, wielbige szczególniej przy |: 


ego użyciu pomoc kąpiel mineralnych ró: 
wnież Dra Chable. Cena 4 złr., za opako- 
wanie 20 cnt. 801 1—1 
- FI Jerreśo poaki 
a w swem działaniu ła- 
DEPU RATI F godny Syrop Cytry- 
kia jg nianu Żelaza Dra 
GORY WA [CJ Chable, gdy do dziś 
w nżyciu będące tru- 
dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
wątpliwe kabeby i kopaiwy, z rzędu le- 
karstw wypiera, to ze swej strony, już to 
w szprycowaniach, jut wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości, jakiemi są: rzeką- 
czki, upływy, osłabienie kanalu, otoki 
Ęsr=: Cena flaszki 3 złr. 30 cnt. z opa. 
owaniem 3 złr. 50 cnt, 

Z powyżej wymienionemi specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw- 
liszajowa. proparacja do kąpiel mine- 
ralnych. Paczka po 1 złr. 

Sprzedają się w Warszawie w skłądzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościckiego, w Krakowie p. 
Brnnoną Mieczyńskiego i we Lwowie u p. 
Z. RUCKERA, 


Dogodne i korzystne w każdem gospodarstwie, 
NAJPRZEDNIEJSZE GATUNKI 


KAWY PARĄ PALONEJ, 


której zapachu nie ubywa iprzezco kawa daleko wydatniejszą i sma- 
czniejszą pozostaje, jak przy zwykłem paleniu, polecają funt wiedeński 


najprzedniejszej Ceylon 
n Jawa 
1026 3—3 Macca 


przednia Santos 


(to jest stosunkowo tańsza J 


1 zir. 4 cnt. 
1 » za JEJ) 
Ad » 20 y 


"I 84 , 
ak kawa surowa. 


J. F. KLEINA W“ i GEBHARDT 


„pod błękitną gwiazdą“ w Rynku we Lwowie, 
BĘ Zamónienia z prowincji będą jak najrychlej uskuteczniane, A 


Niezawodne 


WYWABIANIE PLAM 


z jedwabiu, aksamitn, wyrobów wełnianych, 

wszelkich tkanin i rękawiczek za pomocą siyn» 

nej, w Paryżu nagrodzonej medglem na po: 
wszechuej wystawie 


BENZINY aptekarza COLLAS, 


którg nie zostawia po sobie nieznośnej woni, 
jak wszelkie inne Benziny. 
Cena 9) cent. — z opakowaniem 1 złr. 
10 cent. za flakonik; w Paryżu na ulicy 
Danphine 8. 820 11—18 
we Lwowie w aptece u pana ZYGMUN 
TA RUKERA. : 


Filia c. k. uprz. 


TOWARZYSTWA 


GAZETA NARODOWA z dnia 5, paździenika 1365. 


Z nieda ac wwa owca RÓ 


f 


Wydawcy Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor : 


AJ © 


WAZNE DLA KAPITALISTÓW. Wy 
Podpisany uwiadamia P. będą, procentują się pv 
T. Publiczność, że mu 31/4465, jednakowoż po- i 
od instytutu Ziemskiego diug obecnego kursu ku: MIE 
kredytowego węgierskie- , pione. 
go w Peszcie sprzedaż czystych blizko ya 
Listów zastawnych przynoszą. aj" 
w drodze komisowej. Losowanie tych listów Hp 
poleconą została. zastawnych odbywa sie , = 
Jest zatem w stanie, pa- co pół roku, zatem dwa / © 
piery wartościowe tego tazy na rok, a wykazy z 
Instytntu, każdego czasu ciągnienia przejrzeć za: H| 


podług kursu towarowe- wsze można u podpisane* | 


go giełdy wiedeńskiej go, który się oraz do In Nu 
j odstąpić. casso listów wyciągnie- em 
Te listy zastawne, od tych poleca. u u 
których kupony pełne, ża- Ponieważ zaś wszystkie 
dnemu potrąceniu podat- te Listy Zastawne W i 
kowemu nie podlegają i przeciągu 34%, lat w peł- Gal 
bez wszelkich kosztów u nej IMIENNEJ WARTO- 
podpisanego wypłacane y i SGI (AL PARI) wyloso 
wane będą, a ze względu, że się szczególniej dobrze procentują, i że na podwójnej i po- 
trójnej podstawie hipotecznej, na majątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej za 
lety nie wymagają. przeto do wkładek kapitałów najwięcej zalecone być mogą. 
Bióro znajduje sięw domu pana Saara miasto 23/30 na I. piątrze na przeciwko 
kościoła katedralnego. 10 1—6 
A. BOSKOV10s, kier 
Sekretarz l. Węgierskiego powszechnego Asekuracyjnego Towarzystwa “ wob 
aa o dyń 
1 wyt 
a wne 
| dzer 
i od ' 
we iLUwwoww ie, trze 
w rynku pod I 155, gdzie niegdyś był sklep pana Wincentego Kischnera, wiet 
zaopatrzył swój tamże nowo urządzony pasa jak najobficiej w świeże, €ały 
towary, a szczególnie poleca Szanownej Publiczności wielki wybór przy 
Materyj wetnianych i jedwabnych na suknie damskie , się ; 
Chustek i szalów zimowych; A 8GOT 
Płaszczów, Paletotów, Beduin, Taim, etc. ete. zimowych : mo 
Aksamiitów prawdziwych lyońskich: He 
Qrnatów łacińskich i ruskich; pon 
Dywanów oddzielnych i na łokci; 1070 2—6, Szer 
Materyj rozmaitych na obicia mebli: 1 częć 
Flanelek białych i kolorowych; it. 
Kaftaników zimowych; l 
Pończóch i Szkarpetek niciannych, bawełnianych i wełnianych — i 
wszelkich innych towarów, które po najumiarkowańszych cenach sprzedaje. P li 
gól 
. a ma 
austrjackiego > 
l urzz 


ZASTAWNICZEGO ::. 


s panie wo a> Luv ovvie, = 
= ali 

udziela pożyczki na kosztowności, towary i papiery publiczne w żądanych ilościach i oblicza: Pier 

a) przy pożyczkach na towary wyżej 1000 złr, 6 od sta rocznie i 1/, od sta miesiecznie za wszelkie należytości drobne. Sejr 
b) przy pożyczkach a papiery publiczne wyżej 1000 złr, 6 od sta rocznie i %, od sta miesięcznie za wszelkie” należytości drobne. uch 
Procenta i należytości drobne pobierają się z dołu przy wykupnia, Proqania Auliczaje 4! € nadius ilcńci dnia. Stempel się nie oblicza: à i 

-8B 

E T T a E a A i P si zaj: 

: Pn eźż; ? i c= A > ZRK ŻĘ dop 

Mar 

WEZWANIE. z 

do udziału w IX. rządowej loterji dobroczynności. cję 

Nader korzystne rezultaty onych ośmiu rządowych łoteryj dobroczynności, przeprowa- og] 
dzonych dotąd przez e. k. dyrekcję dochodów loteryjnych, tem więcej zadowolniły, ile że naj. z èt 
większa część znaczniejszych wygrań na grających przypadła, które często ich szczęście docze- o i 
sne ugruntowały, a pomimo to jednak i czysty dochód, przeznaczony na cele dobroczynności, z$ 
przez Jego ces. król. Apostolską Mość Najłaskawiej wytknięte, był bardzo obfitym. í sf 

Pogląd na one cele, prawie każdą warstwę społeczeństwa dotykające, którym czysty dn. 
dochód tych ośmiu rządowych loteryj przypadł, głośno świadczy o nieustannej troskliwości ojco- wa 
wskiej Jego ces król. Apostolskiej Mości, czy to, by ubogim chorym i obłąkanym otworzyć RA 
przytułek stały, gdzieby mogli być pielęgnowani i pozyskać ile możności zdrowie pożądane, "4 
lub przynajmniej ulgę w dolegliwościach swoich, czy też, by sierotom bezmsajętnym zabezpie- 
czyć wychowanie zbawienne. b 

Publiczne szpitale w Lincu, Preszburgu i Zagrzebiu, domy obłąkanych w Siedmiogro- ira 
dzie, w Węgrzech, w Styrji, Karyntji, Krainie, Galicji i Tyrolu, wojskowe łaźnie w Karlsba- 
dzie i Piszczanach, szpitale dla dzieci we Wiedniu i Pradze, nowo założone fuudacje dla bez. 
majętnych sierot po c. k. oficerach, stronach i urzędnikach wojskowych i t. d oto, co korzy: - 
stają z plonów dotychczas przeprowadzonych ośmiu rządowych loteryj dobroczynności. 

Błogie przeświadczenie przyczynić się do osiągnienia tak szlachetnych celów, łudzko- wy 
ści służących , jest nagrodą i dla tych nawet uczestników, których fortuna mniej lub wcałe nie Pow 
uwzględniła ; lecz właśnie to przekonanie, że nie powoduje nimi li tylko życzenie wygranej, c 
lecz raczej życzliwa chęć poparcia dobra powszechnego, każą się spodziewać niepłonnie, że u- do 
wieńczy równie życzliwyfudział także i niniejszą, otworzyć się mającą IX. rządową loterję do- dob 
broczynności. puś 

Czysty dochód tej IX. loterji”poświęconym jest wedłe najmiłościwszego postanowienia to : 

w połowie Pra 

towarzystwu przyjaciół muzyki we Wiedniu na cele konserwatorjum jego; żę, 

w jednej czwartej San 

na fundację dla ranionych w wyprawach wojennych 1848, 1849 i 1859 r., tudzież dla wdów tan 

i i sierót po poległych c. k. armii w epokach tych; nareszcie teg 

A w jednej czwartej cena dó. 

SĄ na założenie stypendyj ręcznych dla bezmajętnych wdów i sierót po wyższych oficerach, stro- z 

? nach i urzędnikach wojskowych ; a poc 

f: Z tą samą ufnością, co i w poprzednich ośmiu rządowych loterjach dobroczynności, -0% po 

Ę| wzywa podpisany wszystkich szlachetnych przyjaciół ludzkości, niepłonną pokładając nadzie- ķ Oz 

R je, że i niniejsze wezwanie znajdzie uprzejme przyjęcie i obfitym pokupem losów uwieńczone = 
4 będzie, 

| 7 Wieder we wrześniu 1865. lity 

re Fryderyk Schrank, lut 

Š$ 1045 2—3 e. k, radzca rządowy i naczelnik dyrekcji loterji, zą 

i Niniejsza loterja, której ciągnienie nieodwołalnie nastąpi d. 9. stycznia 1866, nastrę- SĄC 

Sj cza uczestnikom wiele znacznych wygrań, jako to: 1 o 80.000, 1 o 25,000, 1 o 10.000 2 po zie 

l 5.000, 3 po 4.000, 4 po 3.000, 5 po 2.000, 20 po 1.000, 28 po 500, 38 po 200 złr. i t-d, S$ v 

| w sumie ogólnej | ++ DRR 

' 300.000 ziot. wal. austr. g n 

| e Los kosztuje 3 złt. wał. austr. £ na 
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